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Od * V

Straszliwe możliwości wojenne 
energii atomowej są nam już znane. 
Jakie jednak korzyści może nam ona 
dać w czasie pokoju? Od chwili gdy
V 1945 r. oficjalne wiadomości na jej 
temat obiegły świat, zaczęto powsze­
chnie wierzyć, że jeżeli energia ta 
wpierw nie zniszczy ludzkiej rasy, to 
przyczyni się na pewno do pozytyw­
nego rozwiązania światowych proble­
mów gospodarczych. Współpraca ba­
daczy fizyki jądrowej i inżynierów 
dała, po krótkim okresie intensyw­
nych poszukiwań, zdumiewającą broń 
wojenną. Dlaczegóż tedy nie dałoby 
się uzyskać równie doskonałych wy­
ników w dziedzinie wykorzystania 
energii atomowej dla celów pokojo­
wych? Tak myślano powszechnie 
bezpośrednio po wojnie. Wielu ludzi 
sądzi podobnie jeszcze i dzisiaj.

Tajemnica, otaczająca wszelkie ba­
dania jądra atomowego, zaciemnia 
widnokrąg opinii publicznej, równo­
cześnie jednak ostrożne wypowiedzi 
uczonych wyostrzają apetyty ’ludzko­
ści. Uczeni, według powszechnego - 
irzekonania, są przeważnie do prze- 
ady powściągliwi, toteż oświadcze- 
ńa ich — szczególnie na temat czyn­
nika czasu — przyjmuje się z opty­
mistyczną poprawką. Czy - rzeczy wiś­
cie warto wydawać ogromne sumy na 
tozwój kopalń, lub na realizację pla­
nów budowy siłowni hydro-elektrycz- 
aych? Może wybawienie nasze zależy 
raczej od eksperymentalnego stosu w 
Harwell? Czy nasza generacja, albo 
następna, względnie jakakolwiek w 
ogóle skorzysta z nowych Odkryć na. 
liki?
Można twierdzić, — ze znaczną na­

wet dozą pewności, — że nowa ener- 
jia będzie dostępna dla celów poko­
jowych w ciągu bieżącego jeszcze 
stulecia. Być może, będzie ona do­
stępna już w zasięgu niedługich lat. 
lecz tu właśnie wyłania się najbar­
dziej zasadnicza ze wszystkich kwe­
stia. Czy ta nowa energia będzie 
ekonomiczna? Koszt energii, zanim 
dojdzie ona do ostatecznego konsu 
enta, jest połączeniem szeregu wy­
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datków. A więc trzeba brać pod u- 
agę koszt podstawowego paliwa — 

w większości wypadków węgla; na- 
nie koszty produkcji energii i roz, 

rowadzenia jej, wreszcie koszty ad- 
inistracji państwowej i wkładów in- 
BsŁycyjnydh. Zastąpienie węgla e- 

‘»gią jądrową odbiłoby się powa­
bie na tej ostatniej pozycji narodo­
wego budżetu energetycznego. Dopie- 
■o wynalezienie jakichś metod bezpo­
średniego użytkowania energii jądro­
wej mogłoby zmienić sytuację. Do- 
tóki jednak wysokie temperatury bę­
dą pośrednikami przy wytwarzaniu tej 
SBergij, niemożliwe staje się uniknię­
cie obecnego kosztownego procesu 
ici produkcji i dystrybucji.
,Z wiadomości., jakie posiadamy dzi- 

wynika, że energia atomowa bę- 
“zie dla konsumenta przynajmniej 
4 samo kosztowna jak inne rodzaje 
^ergii. Wiele faktów może natural- 

zmienić w przyszłości tę opinię, 
7 przecież fizyka jądrowa jest do- 
liero w początkach swego rozwoju.- ■ 
■tacnie jednakże nie wydaje się, 
*Y świat stał w obliczu nowej ery 
‘onomicznej, da;ącęi się porównać z 

rozwoju kolei żelaznej, cay też
^ktry czności.
.Alergią atomową zastosuje.się bez- 
’Spienia w przemyśle. Będzie ona 
?Wet w niektórych wypadkach ener- 
J bardzo ekonomiczną (np. na tych 
barach świata, gdzie brak, jest siły 
Miej i węgla, oraz dogodnych mo- 

I*'°ści imnortowania tego ostafnie- 
“ Takie wykorzystanie nowej ener- 

można uważać za pewne. Lecz po- 
„■ tym wszelkie przepowiedni«, y od- 

do przyszłych korzyści, po- 
thy być niezwykle ostrożne.

Relikwie buddyjskie

. i Alberta w Londynie. Wreszcie zwrócono je na prośbę.rządu hinduskiego..

UDZIAŁ WIELKIEJ BRYTANII
W EUROPEJSKIM PROGRAMIE ODBUDOWY

Zdjęcie nasze przedstawia fragment uroczystości wręczania przez Pandita Nehru, relikwii buddyjskich Stowa­
rzyszeniu Mahabodhi. Uroczystości odbyły się w Kalkucie wobec półmilionowego tłumu. Relikwie przekazane 
przez Paiïdita Nehru, to szczątki szkieletów dwóch głównych uczniów Buddhy. Odkrył je na wzgórzu Sanchi 
w Ripalu (środkowe Indie) generał Sir Alexander Cunningham. Przewieziono je następnie do muzeum - Wiktorii

Izba Gmin jednogłośnie zgodziła się na amerykańską pomoc 
i przyjęła ustawę o płatnościach europejskich, sankcjonując 
w ten sposób w szerokim zakresie brytyjski czteroletni plan 
odbudowy.
Konserwatyści podkreślają z nacis­

kiem różnice, jakie dzielą ich wewnę­
trzną politykę ekonomiczną od poli­
tyki rządu — ale w zasadniczych 
kwestiach zwiększenia produkcji i 
eksportów przez wykorzystanie wszy­
stkich zasobów krajowych, najzupeł­
niej zgadzają się z Labour Party.

Konserwatyści twierdzą, że odbu­
dowy przemysłu brytyjskiego doko­
nała inicjatywa prywatna, raczej 
w-brew aniżeli dzięki działalności rzą­
du, chociaż rząd przypisuje sobie za­
sługę kierowania polityką j zwiększe­
nia eksportów.

NOWE OSIĄGNIĘCIA W HANDLU Z EUROPĄ
Zakończone ostatnio pomyślnie 

pertraktacje handlowe z Belgią 
i Luksemburgiem oznaczają dalszy 
rozrost importu W. Brytanii z Eu­
ropy.

Układ z Belgią i Luksemburgiem 
ogłoszony w ub. tygodniu przewi­
duje import stali lnu i innych waż­
nych towarów na sumę około 20 
mil. funtów w okresie pierwszych 
6 miesięcy 1949 r. oraz import mniej 
ważnych towarów na sumę maksi­
mum 3 mil. funtów.

W rozliczeniach będzie też brany 
pod uwagę, choć w pewnych ścis­
łych granicach, brytyjski ruch tu­
rystyczny w Belgii.

Charakterystyczną cechą układu 
jest stwierdzenie, że rządy Belgii 
i Luksemburga będą starały Się 
zwiększyć import ze Zjednoczone­
go Królestwa i obszaru szterlingo- 
wego w miejsce dotychczasowego 
importu ze strefy dolarowej. W wy-

Jakkolwiek ta sprawa się przedsta­
wia, osiągnięcia są oczywiste, co też 
minister handlu — p. Wilson — pod­
kreślił w końcowej debacie w Izbie 
Gmin, przedstawiając 6zereg niezbi­
tych faktów.
Luka dolarowa, która w 1947 r. wy­
nosiła 1.024 miliony funtów, została 
zmniejszona w pierwszej połowie ze­
szłego roku do 254 milionów, a w 
drugiej połowie do 169 milionów. Su­
ma widzialnego deficytu w bilansie 
zamorskim zmniejszyła się z 630 mi­
lionów w 1947 r. do 280 milionów w 
pierwszej połowie 1948 r.

niku zakończonych właśnie dysku­
sji między fińską rządową delega­
cją, bawiącą w Londynie, a przed­
stawicielami Zjednoczonego Króle­
stwa — Zjednoczone Królestwo 
przewiduje zwiększenie importu 
fińskiego. budulca, miazgi papiero­
wej i papieru gazetowego.

Finlandia będzie w dalszym cią­
gu eksportować do Zjednoczonego 
Królestwa . inne . produkty swego 
przemysłu drzewnego — przynaj­
mniej w.ilości jaką, tęn eksport 
osiągnął w 1948 r.

W zamian za to Finlandia otrzy­
ma ze Zjednoczonego Królestwa 
węgiel, ropę naftową, stal, wełnę 
i inne ważne produkty — oraz in­
ne towary — jak tekstylia, chemi­
kalia i maszyny.

Można się więc Spodziewać, że 
stosunki handlowe brytyjsko-fiń- 
skie będą się nadal pomyślnie roz­
wijać w wyniku ostatnio przepro­
wadzonych rozmów.

Importy dolarowe ograniczyły się 
niemal do przedwojennej proporcji, 
wynoszącej Us- ogólnej sumy impor­
tów. Eksporty do półkuli zachodniej 
wzrastały stale od 15% w 1947 r. do 
1.61/2% w 1948 r. Biorąc 1938 r. jako 
100, ogólna suma eksportów do pół­
kuli zachodniej wyniosła 94 w 1947 r„ 
125 w pierwszej połowie zeszłego ro­
ku, a 130 w drugiej połowie.

BRYTYJSKIE DOSTAWY DLA USA
Jednym z najwybitniejszych osiąg­

nięć eksportowych W. Brytanii, była 
sprzedaż Stanom Zjednoczonym wie­
lu tysięcy samochodów, trakto­
rów i innych maszyn, które na rynku 
amerykańskim musiały konkurować z 
tamtejszą produkcją i eksportem in­
nych krajów. W. Brytania pokryła w 
zeszłym roku w całości zapotrzebo­
wanie importowe Ameryki na rowe­
ry, od 90—100% na samochody, try­
kotaże i koce, od 80—90% na wyroby 
ze srebra itd.

Znacznie zwiększono również eks­
port maszyn, porcelany f tekstyliów 
do Kanady.

Eksporty do obszaru szterlingowe- 
go w drugiej połowie .zeszłego roku 
wyniosły 53% objętości przedwojen­
nej. W. Brytania posłała dc kolonii 
w pierwszej połowie zeszłego roku 
80% więcej towarów niż przed woj­
ną.

Eksport artykułów podstawowych 
do wszystkich krajów Commonweal- 
thu był wyższy, ■ niż przed wojną, a 
do kolonii 247°/» większy niż przed 
wojną, mimo braku stali.

Minister’ Wilson oświadczył, że za­
nim zrealizujemy program odbudowy, 
będziemy musieli pokonać jeszcze o- 
gromne trudności. Zakończył swe 
przemówienie wzywając do okazania 
istotnej jedności narodowej celem 
jeszcze wydatniejszego zwiększenia 
tych cyfr ponad ich planowaną wy­
sokość.

W numerze:
ZAGADNIENIE ZDROWIA RO­

BOTNIKA
NOWOCZESNA WALCOWNIA 

STALI

PŁYIY GRAMOFONOWE IDĄ 
W ŚWIAT

PISARZE O PISARZACH (II)

PIOSENKI DZIECINNE w W. BRY­
TANII

TELEKOMUNIKACJA
W OBRĘBIE 

COMMONWEALTBU
W. Brytania, Kanada. Nowa Ze­

landia, Płd. Afryka, Indie i Płd Ro_ 
dezja doszły w zeszłym roku do po­
rozumienia w kwestii telekomuni­
kacji na terenie Commonwealthu. 
Rząd brytyjski wydał obecnie usta­
wę, przewidującą utworzenie wy­
działu telekomunikacji dla Common­
wealthu. Głównym zadaniem nowe­
go wydziału, który ma zastąpić Ra­
dę Komunikacyjną dla Common­
wealthu, ■ jest rozbudowa i uzgodnie­
nie systemu kablowego i radiowego 
we Wspólnocie Narodów z innymi 
sprawami, ze sprawą obrony włącz­
nie. Zgodnie z ustawą, aktywa to­
warzystwa „Kable i Radio“ na te­
renie W. Brytanii mają być przeka­
zane poczcie. Aktywa tego towarzy­
stwa poza obrębem W. Brytanii nie 
są objęte tym zarządzeniem, z wy­
jątkiem instytucji, które należą do 
urzędów krajowych, założonych w 
innych krajach Commonwealthu i 
działających z ich ramienia.

Nowy wydział będzie się składał 
z prezesa, wyznaczonego wspólnie 
przez wszystkie zainteresowane rzą­
dy, jednego członka, wyznaczonego 
przez każdy z rządów . uczestniczą­
cych i z Brytyjczyka, który będzie 
przedstawicielem obszarów Com­
monwealthu i Imperium, nie mają­
cych własnych reprezentantów.

Udział W. Brytanii w wydatkach 
wydziału obliczono na początek na 
mniej więcej 30.000 funtów rocznie.

PRZEMYSŁ 
w KRAJACH TROPIKALNYCH

W Nigerii wkrótce rozpocznie się 
budowę nowoczesnych bloków miesz­
kalnych i najnowocześniej wyposażo­
nych laboratoriów, w których prowa­
dzić się będzie badania nad przemy­
słem krajów tropikalnych.

Ogłaszając tę wiadomość, minister 
dostaw powiedział, że budynki te do­
starczą pomieszczeń dla naukowców, 
przysłanych z ramienia rządu oraz dla 
200 tubylców, którzy pracować będą 
nad wynalezieniem sposobu uodpor­
niania sprzętu wojskowego, towarów 
eksportowych i innych materiałów na 
■wpływ, klimatu tropikalnego, owadów 
i grzybów.

Specjalnie zabezpieczone przed 
działaniem owadów budynki te zastą­
pią szałasy o dachach pokrytych tra­
wą, których używano w czasie wojny 
i P° i®j zakończeniu. Naukowcy są 
czltókami założonego przez, minister­
stwo towarzystwa, badającego kra- 

: je tropikalne. Towarzystwo ma 
swe placówki i stacje doświad- 

■ czaliie w dżungli , i innych czę- 
( ściach Nigerii. Zakres doświadczeń 

obejmuje plastyk, metale, sprzęt 
elektryczny i radiowy oraz 'artyku­
ły tekstylne. Wyniki tej pracy widać 
już w zwiększonym eksporcie radio­
odbiorników, aut, mebli itd., które są 
odpornie na działanie klimatu > tropi­
kalnego w większym stopniu ■ niż po­
przednio.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
KIEDY NASTĄPI UZNANIE 

„DE IURE"?
TIMES piszę, że uznanie przez USA 

de iure rządów państwa Izrael i 
Transjcwdanii, oraz uznanie de facto 
rządu państwa Izrael przez W. Bryta­
nię, rozpoczyna nowe stadium w za­
targu palestyńskim. Posunięcie to 
;jeet spowodowane — piszę dalej 
dziennik — realizmem, a ten jest w 
tym wypadku najlepszą podwaliną 
każdej polityki. Nierozważnym było­
by wszakże sądzić, że dzięki tema 
pokój w Palestynie może być szybko 
przywrócony, lub też, że rządy W. 
Brytanii i USA osiągnęły na koniec 
porozumienie co do tego, jak ten po­
kój ma wyglądać. Zdawszy po krot­
ce sprawę' z sytuacji wojskowej, 
dziien/nik piszę: Trudno jest polegać 
na tym, że Żydzi i Arabowie osiągną 
■ostatecznie porozumienie drogą bez­
pośrednich pertraktacji, lub nawet, 
że potrafią uniknąć nowego rozpo­
częcia walki. Byłoby istotnie najlep­
szym wyjściem, gdyby mogli sami 
zawrzeć zadowalający i sprawiediii 
wy pokój. Tymczasem jednak należy 
duć komisji rozjemczej sposobność 
pokazania co potrafi. Ale póki te pró­
by wciąż jeszcze trwają, rządy bry­
tyjski i amerykański muszą — jak to 
zresztą zawsze czynią — zachować 
daleko idącą ostrożność w pracy nad 
ostatecznym porozumieniem się co do 
granic państwa żydowskiego i co do 
losów arabskich obszarów Palestyny. 
Podstawą takiego porozumienia jest 
zasada Po raz pierwszy sformułowa­
na dość ostrożnie przez przedstawi­
ciela Ameryki, dl' Jessupa na Zgro­
madzeniu ONZ w listopadzie, a póź­
niej zaaprobowana przez prezydenta 
Trumana i poparta przez Bovina pod­
czas debaty nad Palestyną. Zasada ta 
według ełów Bevina brzmi: ,,Jeżeli 
Żydzi mają zatrzymać część, albo ca­
łą Galileę, Jaffę i inne óbszary Pa­
lestyny, które rezolucja Zgromadze­
nia z roku 1947 przyznała Arabom, 
wówczas Żydzi powinni to Arabom w 
inny sposób wynagrodzić". Ta zasada 
jednakże nie wystarcza, jeżeli nie zo-1 
stanie zawarta umowa, dotycząca 
przyszłości obszarów arabskich w Pa­
lestynie. Czy obszary te mają się 
stać niepodległym państwem, Czy ma­
ją być przyłączone do Trans]ordami, 

;albo czy mają być podzielone między 
wszystkie sąsiadujące z nimi państwa 
arabskie? Z chwilą kiedy kwestia ta 
będzie rozstrzygnięta przez oba rzą­
dy, ponowne' zadokumentowanie au­
torytetu ONZ powinno być możliwe i 
na tej drodze znajdzie się jedyny real­
ny i trwały sposób przywrócenia po­
koju w Palestynie i na Środkowym 
Wschodzie, oraz stworzenia warun­
ków, w którydh umarve de facto 
rządu Izraela przez W. Brytanię mo­
że sf.ę stać uznaniem państwa Izra­
ela de iute.

ECHA SPRAWY BELCHERA
DAILY MAIL popiera stanowisko 

p. BeLohera, który w swej mowie po­
żegnalnej prosił, żeby sprawy jego 
nie wykorzystywano dla interesów 
partyjnych. Wykorzystywanie orze­
czenia trybunału jako argumentu dla 
oskarżenia rządu Partii Pracy, czy 
też kół handlowych o przekupstwo 
byłoby rzeczą godną pogardy — pi­
szę dziennik. Sam Belcher stwierdził, 
że wie z doświadczenia, iż większość 
handlowców odznacza się uczciwo­
ścią. Arcybiskup Canterbury wypo­
wiedział stę w tym samym dniu i o- 
świadczył, że wśród handlowców i 
kierowników poważnych firm poziom 
moTajności jest bardzo wysoki. Gdy­
by tak nie było, państwo nasze nie 
byłoby nigdy zdobyło tej wspaniałej 
reputacji i prestiżu, którymi szczyci 
się na całym świecie.

MANCHESTER GUARDIAN oma­
wiając tę sprawę piszę: Fakt, że cao-

OD ADMINISTRACJI
Wszystkich Czytelników, któ­

rzy chcieliby nabyć dawnd 
numery „Głosu Anglii“ prosimy 
o przesyłanie pod adresem na­
szej Redakcji należności w 
kwocie 15 zł. za 1 egzemplarz. 
Pieniądze należy wysyłać prze­
kazem pocztowym, z zaznacze­
niem, na jaki, cel mają służyć, 
lub też w znaczkach poczto­
wych.ZA POBRANIEM POCZTO­
WYM NUMERÓW NIE WYSY­
ŁAMY-

Iowa postać partyjna, jaką jest p. 
Churchill okrywa płaszczem swej 
wspaniałomyślności swych politycz­
nych przeciwników j twierdzi, że rząd 
Partii Pracy czyni wszystko, co tyl­
ko jest w jego mocy, by strzec pew­
nych zasad, metyle przynosili zaszczyt 
p. Churchillowi, ile dowodzi poziomu 
moralności na jakim stoi nasza po­
lityka. W tan sam sposób postąpił w 
przeszłości p. Attlee, kiedy chodziło 
o politycznego przeciwnika Partii 
Pracy. Izba zatem z przyjemnością 
przyjmuje orzeczenie trybunału i 
przechodzi dio porządku nad tą spra­
wą.

TIMES w artykule -wstępnym zaj­
muje się raportem Trybunału Lyn- 
skey'a i piszę, że fakt, iż panowie 
Belcher i Gibson, rezygnując ze 
swych stanowisk, sami wymierzyli 
sobie sprawiedliwą karę, umożliwia 
Izbie Gmin — mimo że nie usprawie­
dliwia ona ich postępowania — oka­
zać im współczucie wobec poważnych 
kłopotów, na które się sami narażali 
oraz pochwalić godność i słuszną po­
stawę p. Bełchera w jego przemówie­
niu. Kiedy p. Belcher opuścił mówni­
cę, premier i p. Churchill wypowie­
dziami swymi nadali debacie ton, 
wykluczający rozwinięcie się jej w 
nagonkę. Żadna jednak z partii nie 
doszukiwała się w raporcie broni, 
którąby mogła wykorzystać przeciw­
ko swym przeciwnikom; przeciwnie, 
cała Izba w zbiorowej trosce o 6wój 
honor starała się uniknąć jego szar­
gania przez nawracanie do tego przy­
krego tematu.

Raport Lynskey'a dowodzi istnienia 
pewnych podlegających dyskusji za­
gadnień etyki ministerialnej, czy par­
lamentarnej, których rozwiązanie na­
leży racziej do Parlamentu i do rządu, 
niż do trybunału. Premier nie wyrze­
ka się odpowiedzialności za prowa­
dzenie tych niezmiernie skompliko­
wanych spraw. Obiecał, że będzie słu­
żył nadal radą, jeśli chodzi o postę­
powanie ministrów i urzędników, na 
ręce których osobiści przyjaciele

HERBERT TRACEY (członek T. U. C.) >

Związki zawodowe a problem zatrudnienia
M:nisterstwo Pracy opublikowało 

ostatnio wyczerpujące Sprawozdanie 
o warunkach pracy w przemyśle 
brytyjskim. Zawiera ono dane tego 
ministerstwa za rok 1947. Równocze­
śnie ministerstwo opublikowało da­
ne, dotyczące liczby osób, zrzeszo­
nych w Brytyjskich Związkach Za­
wodowych.

Oba sprawozdania razem wzięte 
dają przekonywujący obraz równo­
wagi brytyjskiej sytuacji przemysło­
wej. Nie ulega wątpliwości, że pod­
porę tej równowagi i siły systemu 
przemysłowego stanowi organizacja 
związków zawodowych.

Związki zawodowe nigdy niie były 
silniejsze w W. Brytanii, niż to ma 
miejsce w czasach dzisiejszych. Prze­
szło 9 milionów pracujących zorga­
nizowanych jest w zw’ązkach zawo­
dowych, z tego około 8 milionów w 
związkach, należących do T. U. C.‘u 
(Trade Unócns CongreSS); Pełne 2/3 
tej imponującej . liczby osób — to 
członków’e 17 największych związ­
ków. Ogólnie w W. Brytanii istnieje 
730 związków, wliczając w to 24 
związki, których centrale znajdują 
się w Płd. Irlandii..Około 19°/o ogól­
nej liczby członków rozmieszczo­
nych jest w 84 związkach, z. których 
każdy jednoczy w urzybi'’źcn-'u 10 
tys. osób. 17 zwążków zawodowych 
liczy po więcej niż 100 tys. człon­
ków. W sumie czyni to 6 milionów 
150 tys. osób, podczas gdy ilość 
wszystkich pracujących, zorganizo­
wanych w trade wronach wmosi 9 
miii. 114 tys. osób. Spośród 730:stn’e- 
jących obecnie związków zawodo­
wych, 436 posiada liczbę członków 
nie dochodzącą tysiąca, co. w sumie 
stanowi nieco więcej niż 1% ogól­
nej l’cz,bv członków wszystkich tra­
de unionów.

Na fundamencie tej silnej organi­
zacji związków zawodowych stwo­
rzono skomplikowany system, regu­
lowania warunków w- przemyśle. 
W sprawozdaniu za ubiegły rok mii- 
n!sterstwo pracy omawia praktykę 
regulowania płac i warunków pracy 
w podstawowych gałęziachprzemy­
słu. Sprawy te załatwiają miąnówi- 
de ochotnicze konrsje porozumie­
wawcze pracodawców i pracowni­
ków. Skuteczne dz’ałan’e takiego o- 
chotniczego aparatu opiera Się na 
doskonałej organizacji związków, 
■które choć w małej liczbie, skupiają 

składać mogą podania, podlegające ich 
oficjalnej kompetencji. Jest to nie­
zwykle delikatna sprawa, wymykają­
ca się ujęciu w jakieś paragrafy.

W kwestii spornej, dotyczącej funk­
cji sekretarza parlamentarnego, pre­
mier powołał się na zasadę, że on 
sam nie może przeciwstawiać 6cę ra­
dom stałych urzędników, nie zasięg­
nąwszy opinii właściwego ministra, 
który sam jeden odpowiedzialny jest 
wobec Parlamentu.

Wspomniawszy następnie o istnie­
niu tzw. „pośredników", dziennik do­
daje: „Nie ulega wątpliwości, że o ile 
chodzi o tę sprawę, to Izba powinna 
przejrzeć ponownie wydany przez mą 
regulamin. dotyczący kontaktu ze 
stronami. Ale równocześnie należy 
uwzględnić ostrzeżenie p Churchilla 
przed poświęcaniem tradycyjnego 
zwyczaju, zgodnie, z którym posłowie 
są dostępni dla każdego obywatela, 
mająceąo jakąś rozsądną sprawę do 
przedłożenia".

POWRÓT,ROYAL SOVEREIGN“ 
DO ANGLII

NEWS CHRONICLE z okazji po­
wrotu statku „Royal Sovereign“, 
który podczas wojny wypożyczony 
był Rosji, piszę: Kiedy statek ten 
cztery lata temu w ponurym na­
stroju wojennym wypłynął do Ro-. 
sji, był on symbolem sojuszu, ma­
jącego zapewnić światu wolność. 
Był też rękojmią naszej uczciwości 
i rzetelności naszych celów, ponie­
waż me jesteśmy narodem, któremu 
łatwo przychodzi rozstanie się z o- 
krętem. Teraz kiedy „Royal Sove­
reign“ wraca, niektórzy w fakcie 
tym upatrują załamanie się pewnej 
misji. Ale, jak piszę News Chro­
nicie, nie podzielamy tego poglądu. 
Wielu Rosjan musiało w tym stat­
ku widzieć żywy dowód brytyjskiej 
szczerości i przyjaźni. Ostatnia mi­
sja statku potwierdziła uczciwość 
tej przyjaźnij a tego rodzaju po­
twierdzenie nie może pójść na 
marne.

jednak wielką ilość członków, re­
prezentując tym samym interesy du­
żego procentu robotników mzemyslu 
brytyjskiego. Około 15—16 mlionów 
robotników na blisko 18 m’bonów - 
zatrudnionych w przemyśle brytyj­
skim, objętych jest działalnością czy 
to mieszanych kom!sji poromm e- 
wawcżych, Wyłonionych na mocy u_ 
kładu między pracodawcami a orga­
nizacjami pracown;ków czy też ko­
misji przewidzianych ustawowo, 
pracujących na tych samych zasa­
dach Coraz więcej uwagi poświęca 
się rozwodowi t₽«o apara*u komisji 
mieszanych w całym przemyje.

Ministerstwo podkreśla, jak cenną 
pomoc w swej pracy uzyskało ze 
strony takich orgardzacji dorad­
czych, jak — Narodowa M’eszana 
Konrsja Doradcza, składająca s'e z 
przedstaw’ cieli Brytyjskiego Zrze­
szeń’a Pracodawców, oraz od Rady 
Naczelnej T. U. C.‘u i szeregu in­
nych kom’sji m’eszanych, reprezen­
tujących pracodawców i pracują­
cych. wspomaganych orzv tym o rzez 
snecjal'stów od zagadn’eń przemy­
słowych i gospodarczych.

W ciągu okresu 10’lat liczba człon­
ków trade unionów wzrastała n’₽u- 
stamre. Obecme jest ona dwukro­
tnie w’eks7a niż na początku tego o- 
kresu Proporcjonalna wzrosły też i 
dochody związków. Dochody te. wy­
noszące w r. 1937 nieco więcej o’ź 
9 m'l. funtów, wyraziły s'ę w roku 
1947 sumą około 16 i 3'4 mil. fun­
tów Wydatki związków n’e zw’₽k- 
szyły-się nronorcjonalme. Wynosiły 
one przeszło 7 mil. funtów w 1937, 
zaś w roku 1947 nie przekroczyły su­
my 12 i 3/4 m’l. funtów. Innym’ sło­
wy zw’ekszvły się rezerwy p’en:eżne 
związków. Oto np. związki wydają 
obecnie znacznie mniej na fundusz 
bezrobocia.

W 1937 trade uniony wydatkowa­
ły 866 tys. funtów na zasiłki dla 
swych bezrobotnych członków. Był 
to dodatek do zasiłków udzielanych 
bezrobotnym przez państwo. W roku 
1947 wypłacono na ten sam cel zale­
dwie połowę wyżej wymienionej su­
my, a więc nie więcej niż 437 tys. 
funtów. Tak więc związki zawodo­
we posiadają obecnie rezerwowy 
kredyt w wysokości przeszło 50 mil. 
funtów.

Organizacja trade unionów nie

WALKI W BURMIE
TIMES donosi: „Walki m'ędzy od­
działami rządu burmańskiego, a po­
wstańczymi oddziałami Karenów 
toczą się nadal. Port Bassein osta­
tnio kilkakrotnie przechodził z rąk 
do rąk.

Podczas gdy wojska rządowe od­
biły Pyu, na linii kolejowej Rangun- 
Mandalay, powstańcy nadal utrzy­
mują się w Toungu, wysuniętym 
dalej na północ. Po wielu miesiącach 
walki rząd nie może narażać się na 
coraz to większe niebezpieczeństwo 
ze strony potężnych ludów Karenu. 
Już generał Sm’th Dun, głównodo­
wodzący armii burmańskiej, który 
sam jest Karenem i Saw Ba U Gyi, 
przywódca kareńskiej unii nacjona- 
1’stycznej twierdzą, że coraz trudniej 
jest powstrzymać zapaleńców. Ra- 

jest naturalnie jednakowo silna we 
wszystkich dziedzinach przemysłu. 
Najsilniejsze grupy związków, po­
siadające największą przy tym licz- 
bę^ zrzeszonych, stanowią organiza­
cje robotników drogowych, porto­
wych i transportowych Na grupy te 
przypada liczba około 2 i 1'4 mil. 
członków. Inną silną grupę (1 mil. 
640 tys. członków) reprezentują 
związki metalowców, robotników 
przemysłu maszynowego ’tp Trze­
cia grupa, składająca się z jednego 
wielkiego związku i 3 nałych z.v’ąz_ 
ków rzemieślmczych obejmuie robo­
tników przemysłu pórniczeżo 'Licz­
ba członków — 675 tys.). Trzy wy- 
m’en’one grupy jednoczą około po­
łowę wszystkich robotników, zrze­
szonych we wszystkich tiade ure­
nach.

Sprawozdanie m’nisterstwa oma­
wia równ’eż ■ sprawę uzupełni wa 
kadr robotn’czych w pos/czegô’nveh. 
dziedzinach przemysłu, oraz zmiany 
sytuacji w dziedzinie siły roboczej— 
wyrażające się znacznvm rozrostem 
organizacji związkowych w pewnych 
dziedzinach przemysłu i pewnych 
zawodach.

Przy końcu 1947 roku zanotowano 
więcej o oko’o 300 tys. zatrudnio­
nych robotników. n’ż na pcczątku o_ 
mawianego roku. Z drug’ej strony 
zmniejszyła się znacznie 1’czba mio- 
doc’anych robotników, wstępujących 
do pracy w przemyśle, a to na sku­
tek podniesienia granicy wieku dla 
młodzieży opuszczającej szkoły Sy­
tuacja w dziedz’nie s’łv roboczej — 
zła na początku omawanDgo roku, 
została przywrócona do równowagi 
w grudn’u, a to głównie w wyrku 
pomyślnej kampanii, nawołującei 
kobiety do powrotu do pracy w 
przemyśle.

Zwerbowano również dużą 1 osć 
zagran’cznych robotn'k^w do pracy 
w W Brytanii. Z końcem 1947 r. o- 
koło 100 tys. zagranicznych robotni­
ków kobiet i mężczyzn zostało za­
trudnionych w W. Brytanii według 
ogólnych zasad opracowanych przez 
ministerstwo, z którym współpraco­
wały organizacje pracodawców oraz 
związki zawodowe, dbające o ochro­
nę pozycji robotników krajowych.

Wśród ochotników « zagranicy 
znajdują się robotn’cy rolni, prac o­
wnicy techniczni i naukowcy z Bel­
gii, Włoch j szeregu innych państw. 

port powołanej przez rząd burmań- 
ski komisji, która miała rozpal rzyć 
żądan’a Karenów, domagających się 
niepodległego państwa, jest prawie 
na ukończeniu. Kom sja ta ośw’aa- 
czyła już, żę słuszność te?o żądanń 
została w zasadzie uznana. Im prę­
dzej oDublikuje się szczegóły tym ie- 
piej. Natychm’astowe porozumienie 
między rządem i Karenami jest rze. 
czą nieodzowną, o ile Unia Burmań-' 
ska ma się nadal utrzymać.

Rząd b’r-mański walczy z trudno- 
ścami. Premier Thak’n Nu test 
dzielnym i bez’nteresownym czło- 
wiek’em i ma wokół s’eb’e szereg 
zdolnych i patriotycznych kolegcw; 
ale administracja cierpi na brak wy. 
kwal’.fkowanvch ludzi, a no ustąp’e- 
niu wielu Hindusów odczuwa s’ę 
brak kompletne"© personelu urzed- 
n czego. Członków rządu łączy zde­
cydowana wola utrzymania mero, 
zerw.ałności JJnii. Jak dotąd nieustę­
pliwie trzymają się swe^o stanowi­
ska. Jeśli okaże się prawdą. że po- 
wstancv. którzy wvwołalj bun’ kjl- 
ku pułków burmańsk’ch są gotowi 
okazać z powrotem swą lojalność, 
można będzie wówczas z Antyfaszy­
stowskiej Ligi Wolności stworzyć 
front narodowy.

Nawet wówczas rząd burmański 
będzie rnusiał pokonać poważne trud; 
nośoi gospodarcze, gdyż one to. a nie 
trudności polityczne doprowadzi? 
do ostatniego kryzysu rządowego 
Burma jest bogata w naturalne za­
soby: jej ryż, drzewo tikowe i ro­
pa naftowa zdobywają wysokie ce- 
nv na rynkach światowych j gdyb? 
były dostępne w większych ilośc'°ch, 
cały kraj skorzystałby na tym N'e- 
stety nie ma w łonie rządu mkogo, 
kto posiadałby praktyczną znajo­
mość problemów gospodarczych 
Na ogół Burmańczycy okazują cho' 
robliwą wprost obawę przed dopu­
szczeniem kapitału zagranicznego > 
techników, co jest tak komęczne o 
ile kraj ma się rozwijać Pomocy za- 
gran’cznej nikt tu nie chce. Równe« 
r.ie uczyn’ono dotąd żadnego wys’- 
ku, aby dać brytyjskim firmom ia‘ 
kiekolwiek wynagrodzenie za wl' 
wlaszczenie ich na mocy ustawy c 
unarodowieniu Istnieją pewne ozna- 
Ki nowego podejścia do tej sprali 
w stworzeniu M’n’sterialnej Ra® 
Gospodarczej w Rangunie, która W3 
przestudiować możliwości rozwinft'
c.’a gospodarki krajowej i wysńrf 
nowe propozycje dotyczące komp®' 
sety interesów zagran’cznych. Spra' 
wiedliwe potraktowanie zagrani' 
nych interesów j rozwaga w plan”- 
wanta gospodarczym wkrótce 
Burmie tę pomoc, jakiej ona P°‘ 
trzebuje.

SPROSTOWANIE
Podając wyniki „Konkursu 

i Dziadka“ pcpełniliśmy pomyli 
Pierwszą nagrodę za rysunek otr^‘ 
mdła p. Danuta Knosalówna, « 
Kursadówsna, jak podaliśmy.
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Howe bulwary nad Tamizą
Str. 3

Z sesji Rady Konsultatywnej
y] samym środku Londynu rozpo- 
et0 pra-ce nad budową nowego wa- 
Da wybrzeżu Tamizy. Lord Prezy- 

jgut Rady, Herbert Morrison wbił o- 
iegdaj pierwszy pal w łożysko rzeki. 
slo'Wy wał będzie się ciągnął na p®ze- 
,tj2eni mniej więcej pół kilometra 
ifflłuż południowego brzegu Tamizy 
Między mostami Westminster i Wa- 
Ijrloo. Będzie to największa z podję- 
™ch od wojny przez Radę Hrabstwa 
l^jidynu robót inżynierskich. Wał bę- 
(l2ie zbudowany z granitu, pochodzą­
ce z tarowali jskich kamieniołomów, 
tożysku Tamizy odbiorze się około 
czterech i pół ha gruntu, a nowy wał 
Redzie wprawdzie prowadzony wzdłuż 
jaiorętu rzeki, ale obecne wybrzeże 
etanie przesunięte o mniej więcej 
czterdzieści metrów.

Ita uzyskanym w ten sposób terenie 
««wstaną piękne bulwary, .a ruch ko­
łowy będzie tu zabroniony. W pobliżu 
powstanie szereg budynków rządo-

;■ Г
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do 10 m w głąb dna rzeki

ceny bydłaRekordowe

ud'

Uroczyste rozpoczęcie robót nowego bulwaru nad Tamizą. Fundamenty 
wału ochronnego będą sięgać

zd5 
?go 
za- 
rO'
ce-

Zagraniczni nabywcy tak wysoko 
snią bydło brytyjskie, że płacą 
ekordowe ceny za najlepsze okazy 
wyhodowane w W. Brytanii. Fakt 
en podał do wiadomości 'minister 
andlu Harold Wilson, przemawia- 
ąc w Londynie na temat zagrani- 

ego popytu na bydło brytyjskie 
zakończenia wojny.

Urzędowe cyfry wykazują, jak 
ece popyt na bydło brytyjskie 

Tzrósł od zakończenia wojny. W 
938 r. eksportowaliśmy 888 sztuk 
ydła hodowlanego. W 1948 r. Ucz­

ta wyniosła 2.002 szuki ocenio­
na Va miliona, funtów, czyli 
tej więcej cztery razy tyle co 
roku 1938. Ilość owiec, ekspor- 
anych z Anglii w tym samym 
esie, wzrosła z 1.487 na 2.944, a 

świń z 198 na 1.194. Eksport koni 
ej kiwi jest również znaczny, 

roku 1948 sprzedano za granicę 
,,>koło 900 koni z dobrym rodowo- 

o wartości miliona funtów.
Ceny płacone za bydło brytyjskie 

rzez zagranicę są istotnie niezwy- 
Np. za dwu czy trzyletniego 

yka płacono ponad 15.000 funtów, 
e rekordowe ceny są Swego ro­

ju sensacją, ale eksport bydła 
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wyćh, nowa sala koncertowa i teatr 
narodowy.

P. Morrieon w swym przemówieniu 
podkreślił historyczne i artystyczne 
wspomnienia, które łączą się z połud­
niowym wybrzeżem Tamizy. „Nad­
szedł czas — mówił p. Morrison — by 
tradycje tej dzielnicy jako centrum 
życia teatralnego i artystycznego zo­
stały ponownie ożywione. Tradycje 
te sięgają czasów Pielgrzymów Kan- 
tuaryjskich Chaucena i Teatru Glo- 
be Szekspira — chcemy więc, by mu­
zyka rozbrzmiała tu nia nowo i by od­
bywały się tu znów przedstawienia 
teatralne! w ten sposób dawna świet­
ność zostanie przywrócona Tamizie.

Obsługa komunikacji wodnej na 
rzece zostanie tego roku ulepszona, a 
mniej więcej za dwa lata będzie mo­
żna z największą łatwością dojechać 
na nowe bulwary często kursującym 
,autobusem wodnym".

Tereny te będą pc- raz pierwszy wy-

nie dotyczy tylko okazów nagro­
dzonych. Zagraniczni nabywcy czę­
sto żądają bydła średniej klasy, 
które nadaje się do hodowli i do­
brze przystosowuje się do warun­
ków.

Minister Wilson mówił również 
o nowym wydawnictwie informa- 
cyjnym dla zagranicznych nabyw­
ców, które pojawiło Się 
Książka ta nosi tytuł 
brytyjska“ i zawiera

ostatnio.
„Hodowla 
rzeczowy 

przegląd rozmaitych odmian bry­
tyjskiego bydła, owiec, świń i koni 
z fachową oceną głównych charak­
terystyk każdej rasy. Na danych 
zamieszczonych w tym przewodni­
ku można absolutnie polegać, a bo­
gate ilustracje pokazują najlepsze 
okazy każdei rasy. Książka zawie­
ra również wykaz brytyjskich to­
warzystw hodowlanych.

To piękne wydawnictwo zagrani­
czni hodowcy i inne osoby, intere­
sujące się hodowlą brytyjską, 
otrzymują za darmo. Zamówienia 
należy kierować pod następującym 
adresem: Farmer and Stockbreeder 
Dorset House, Stamford Street, 
London. 

kotrzystane podczas Festiwalu Brytyj­
skiego w r. 1951; urządzi się tu naj­
ważniejszą część wystawy. Ta wielka 
wystawa w tak wspaniałym otoczeniu 
przyciągnie miliony zwiedzających, 
toteż miasto Londyn będzie musiało 
wykazać całą swą sprawność organi­
zacyjną. W r. 1951 spodziewamy się 
wielkich rzeczy: mamy nadzieję, że 
nauczymy 6ię w.ele i. że potrafimy 
wiele pokazać Pragniemy, by ten fe­
stiwal spowodował trwałe wzbogace­
nie brytyjskiego sposobu życia.

Tutaj pokażemy światu co W Bry­
tania przedstawia, jak snę odradza po 
wojnie i jak stawia czoło gospodar­
czym przeciwnościom".

Drewniane rusztowania potrzebne 
dla wykonania robót przy wale będą 
zrobione z budulca, który podczas woj­
ny służył do budowy pomocnśczycji 
mostów nad Tamizą. Mosty te były 
przygotowane na wypadek, gdyby na­
loty nieprzyjacielskie zniszczyły któ­
ryś z mostów londyńskich, co jednak­
że wcale się na szczęście nie 6tało. 
Do konstrukcji nowego wału użyje, się 
głównie gruzu ze zbombardowanych 
na południowym brzegu Tamizy bu­
dynków, których rozbiórka jest już w 
toku.

Dalsza redukcja 
r a ej ono wania

■ Zniesienie kartek na materiały i 
wyroby wełniane, które ogłoszono 
w ostatnich dniach, jest — jak to o- 
kreślił minister haódilu — jedną wię­
cej „dywidendą zwiększonej produk­
cji brytyjskiej''. W ostatnich kilku 
miesiącach wzrost produkcji, pozwolił 
na zredukowanie o połowę kart odzie­
żowych., lecz rząd, stawiając eksport 
na pierwszym miejscu w swej polity­
ce ekonomicznej, postępuje ostrożnie 
jeśli chodzi o resztę artykułów odzie­
żowych. Chociaż produkcja tekstylna 
stale wzrasta, minister Wilson wytłu­
maczył, że eksport wzrasta jednak 
szybciej i że wykonanie zamówień 
zagranicznych pociągnie za sobą wciąż 
jeszcze stosunkowo mały przydział 
dla rynku krajowego. Artykuły wyłą­
czone z systemu kartkowego obejmu­
ją prawie wszystkie rodzaje ubrań, 
żakietów, spodni, płaszczy, kostiumów 
i wełnianych sukien. Obniżono do po­
łowy ilość punktów, potrzebnych dla 
kupna futer. Na obuwie zniesiono już 
kartki w lecśe.

Odpowiadając na interpelacje, mi­
nister Wilson oświadczył, że byłby 
bardzo rad, gdyby mógł wyjąć spod 
systemu kartkowego tekstylia, potrze­
bne do użytku domowego, koszule i 
inne wyroby bawełniane, których 
br.alk odczuwa się wciąż jeszcze, oraz 
gdyby w niedalekiej przyszłości uda­
ło się wprowadzić dalsze ulgi.

Telegramy
Premier Francji oświadczył w 

jednej z audycji radiowych, że 
Francja nabrała zaufania we włas­
ne siły. Mimo ciężkich czasów 
i rozdziału między samymi Francu­
zami — obywatele tego kraju wie­
rzą w pomyślną przyszłość Francji.

*

Thakin Nu — premier Bunny, 
powiedział ostatnio, że rząd jego 
postanowił zapewnić autonomię 
Karenotn, zdecydował się jednak 
„ryzykując nawet wojnę domową“ 
nie dopuścić do zupełnego oderwa­
nia Się Karenów od Bramy.

*

Zakończyła się już dyskusja na 
temat finansów między rządem 
Cejlonu a rządem Zjednoczonego 
Królestwa. Oczekuje się wkrótce 
oficjalnego komunikatu w tej spra­
wie.

*

P. A. G. Bottomley — sekretarz 
parlamentarny przy min. handlu 
zagranicznego, ma opuścić samolo­
tem Anglię udając Się do Delhi. 
Celem podróży Bottomley‘a jest 
przeprowadzenie rozmów z rządem 
Pakistanu na temat wymiany han­
dlowej. Bottomley‘owi towarzyszyć 
będzie p. T. Cook sekretarz parla­
mentarny przy ministrze handlu, 
p. Cairncross, radca ekonomiczny 
ministerstwa oraz inni urzędnicy.

*

Urzędnicy służby morskiej w 
Rosyth oczekują ciągle na sygnał 
z pokładu „Royal Sovereign“, któ­
ry prawdopodobnie opuścił już 
Bergen.

Brytyjskie i amerykańskie załogi 
samolotów ustanowiły ostatnio re­
kord w dziedzinie ilości przelotów 
w ramach tzw. „mostu berlińskie­
go“. Dokonali oni mianowicie 782 
lotów do Berlina W ciągu 24 go- 
dztn.

Ministrowie spraw 
zagranicznych W. 
Brytanii, Francji, 
Belgii, Holandii i 
Luksemburga obra­
dowali w ramach 
normalnej sesji 
Rady Konsultatyw­
nej Sygnatariuszy 
Traktatu Bruksel­
skiego. Od prawej 
ku lewej: Ministro­
wie Stikkor (Ho­
landia), Bevin oraz 
Schuman (Francja) 
udają się do gma­
chu ministerstwa 
przy Downing 

Street.

Uświadomienie dzieci szkolnych 
o znaczeniu „Unii Zachodniej"

Przyszłych obywateli uświadamia 
się o znaczeniu, jakie d'a świata ma 
ścisły związek między państwami Eu­
ropy Zachodniej, nad którego reali­
zacją pracuje,się obecnie Nauczycie, 
le każdego z państw, należących do 
Unii Zachodniej, podejmują wymia­
nę poglądów na temat sposobu po­
traktowania tej kwestii w prowadzo­
nych przez nich w szkołach. Pierw­
szy z szeregu zjazdów - kursów in­
struktorskich poświęconych tej spra­
wie, odbędzie Się tego lata w W. 
Brytanii, z udziałem 50-ciu znako­
mitych wychowawców.

Akcja ta jest jednym a przedsię­
wzięć Rady Doradczej przy Stałej 
Komisji Państw Trairtatu Bruksel­
skiego, a ma na ce'u zachęcrć W. 
Brytanię, Francję, Belgię. Holandię 
i Luksemburg do - współpracy w 
dziedzinie kulturalnej. Po zakoń­
czeniu zebrania, które odbyło się 
ostatnio w Londynie, Rada wydała 
specjalne oświadczenie na temat 
swych planów w tej dziedzinie.

Zanim praca zespołów przygoto­
wawczych poszczególnych krajów, 
zajmujących się usunięciem przesz­
kód w ruchu pasażerskim i w wy-' 
mianie dóbr kulturalnych zostanie 
zakończona, komisja uzgodniła na­
stępujące wytyczne, które zostały 
zaaprobowane przez Radę Doradccą:

„Kursy dla nauczycieli, mające na 
celu wymianę poglądów na temat 
wykładania o Uni’ Zachodrrej w 
szkołach, zostaną zorganizowane ko­
lejno w każdym z pięciu państw, 
a pierwszy taki kurs odbę­
dzie sić w Zjednoczonym Króle­
stwie. Weźmie w nim udział pięć­
dziesięciu nauczycieli, z czego trzy­
dziestu zostanie zaproszonych z po­
zostałych 4-ech państw sygnatrra-

Wspaniałe zbiory w Australii

W okręgu Wirnmera (prowincja Vfcloria w Australii) zanotowano wspa­
niałe zbiory zboża. Okręg ten da 50 milionów ton zboża o wartości 
255 mil. funtów. Żniwa odbywają się przy pomocy traktorów i innych 
maszyn rolniczych. Na zdjęciu: prace żniwne w gospodarstwie Doorn 

w okręgu Winunera.

szy traktatu brukselskiego. Koszta 
organizacji takiego Kursu i utrzy­
mania jego uczestirków ponosić oę- 
dzie państwo, w którjm dany kurs 
się odbywa. Jednym z pierwszych 
zadań będzie napisanie podręcznika 
w trzech językach, którym nauczy­
ciele będą się posługiwać w omawia­
niu problemów Unii Zachodniej.

INSPEKTORZY SZKOLNI ZJADĄ 
SIĘ W W. BRYTANII

Każde z państw uczestniczących 
zorganizuje wystawę materiału pe­
dagogicznego. która to 'wystawa po­
kazywana będzie kolejno w pozosta­
łych państwach. P’an ten zostanie 
zrealizowany w kwetniu.

Każde z państw opracu je broszur­
ki informacyjne, zawierające wado- 
mości o możliwość.ach oodróżv go­
ściny i mieszkania dla dzieci szkol­
nych i studentów W tym celu przed­
stawiciel Belgii zaprosi do Brukseli 
w ciągu 1949 r. do jednym delega­
cie każdego z państw dla rozpoczę­
cia tej akcji. Zostanie sporządzone 
wspólne zestawienie możliwości po­
bytu w każdym z tych p ęciu 
państw.

Każde z pięciu państw przygotuje 
wykaz najlepszych filmów oświato­
wych jakie posiada.

Zjazdy inspektorów szkolnych bę­
dą kolejno organizowane w każdym 
a pięciu państw, zaś pierwszy o i 
będzie się w W. Brytanii w lecie 
bieżącego roku.

Kalendarz tych zjaztóy zestawio­
ny będzie przez British Ćouncil 
przed końcem roku na podstawię in* 
formacji, zebranych w pozostałych 
pięciu państwach. «
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ZAGADNIENIE ZDROWIA ROBOTNIKA
Sprawozdanie z londyńskiego kongresu lekarzy fabrycznych, w którym brało udzia 
czterdzieści krajów

Tak zwana medycyna przemysło_ 
wa jest stosunkowo młodą nauką. 
Ta gałąź wiedzy lekarskiej rozwinę­
ła się ogromnie w czasie wojny, a w 
roku 1945 przemysł brytyjski zaan­
gażował około 180 lekarzy na stałe, 
900 innych dorywczo, oraz 7.700 pie_ 
lęgniarek. Od tego czasu ilość sił le­
karskich, pracujących na terenie 
przemysłu, nieznacznie spadła. Od 
5 lipca 1948 r. na mocy ustawy o po­
wszechnej służbie zdrowia każdy 
pracownik i każdy członek jego ro­
dziny ma prawo korzystać z opieki 
lekarskiej w domu.

W połowie września odbył się w 
Londynie zjazd lekarzy fabrycz­
nych ze wszystkich części świata, 
przy czym okazało się, że zasięg tej 
gałęzi medycyny obejmuje w przy_ 
bliżetiiu 40 krajów. Na IX Międzyna­
rodowym Kongresie Medycyny Prze­
mysłowej było obecnych około 750 
lekarzy i lekarek oraz innych osób, 
interesujących się warunkami zdro­
wotnymi, panującymi w fabrykach, 
kolejnictwie i dokach portowych, 
oraz we wszelkiego rodzaju przed_ 
siębiorstwach handlowych. Poza 
znacznym odsetkiem osób pochodzą­
cych z W. Brytanii, 185 przybyło z 
18 krajów na kontynencie europej­
skim, a prawie o 100 więcej z innych 
części świata. Czechosłowację repre­
zentowało 13 delegatów, Finlandję 
11, Węgry 7, Polskę 4, a Jugosławię 
trzech delegatów.

Materiał, przeznaczony do omó­
wienia był tak obszerny, że jedynym 
sposobem rozpatrzenia go w całości 
w ciągu pięciu dni trwania kongresu 
było równoczesne odbywanie 4 do 5 
sesji dz:enń.e. Poruszane zagadnie­
nia obejmowały choroby zawodowe, 
wywołane pyłem, zatrucia, na które 
zapadają robotnicy przedsiębiorstw 
chemicznych i innych, niebezpie­
czeństwo życia w niektórych gałę­
ziach przemysłu, pierwsza pomoc w 
nagłych wypadkach, badania warun­
ków, w jakich robotnik pracuje — 
jak np. wentylacji, oświetlenia i o- 
grzewania warsztatu, a nawet jego 
konstrukcji, planowania i architek­
tury wnętrza. Następnie dyskusje 
toczyły się na szerszej płaszczyźnie, 
omawiając kwestię wyszkolenia spe­
cjalnych lekarzy przemysłowych, 
zorganizowania w przemyśle służby 
lekarskiej i leczniczej, badań lekar­
skich, selekcji robotników i właści­
wego przydziału pracy oraz metod 
przywracania im zdrowia i zdatno_ 
ści do pracy po przebytej chorobie 
czy doznanym obrażeniu.

TROSKA PAŃSTWA 
O ZDROWIE ROBOTNIKA

Na pierwszej i na ostatwej sesji 
kongresu przemawiali ci ministrowie 
brytyjscy, których departamenty są 
najściślej związane z. przemysłem — 
przede wszystkim minister pracy 
oraz minister * dostaw. Pierwszy, 
p. George Isaacs oświadczył, że 
stworzenie powszechnej opieki le­
karskiej w przemyśle było jednym 
z punktów programu polityki rządu 
brytyjsk:ego i wykazał, że nie było 
to tylko kwestią zatwierdzenia leka­
rzy po fabrykach, ale zorganizowa­
nia fachowej pracy zespołowej le­
karzy. Minister dostaw, p. George 
Strauss, oświadczył, że chociaż W. 
Brytania n;e była może pierwszym 
krajem, który zainteresował się 
kwestią zdrowia robotnika, w obec­
nej chwili mało jest krajów na 
świecie, gdzieby taką troską otacza­
no zdrowie i bezpieczeństwo pracy 
robotnika w przemyśle, pielęgnowa_ 
no go w chorobie i starano Się przy­
wrócić mu zdrowie w możliwie naj­
krótszym czasie. Na jednym z uni­
wersytetów szkockich 1 na dwóch 
angielskich (Glasgow. Manchester 1 
Durham) powstały katedry medy­
cyny przemysłowej, a Królewskie 
Kolegia Fizyki i Chirurgii, oraz 
Związek Farmaceutów w Londynie 
organizują regularnie egzaminy oraz 
udzielają absolwentom dyplomów.

Poza ustalonymi programem dys­
kusjami, delegaci mieli sposobność 

zapoznania się z tym, czego dokona­
no dla zdrowia robotnika w wielkich 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Istotę zdrowia rozumiano nie tylko 
w sensie fizycznej zdatności, ale 
psychicznego dostosowania do pracy 
oraz widoków uzyskania w niej po_ 
wodzenia i zadowolenia. Był taki 
czas, gdy człowiek pracujący w prze­
myśle rnusiał dostosowywać się do 
maszyny, często kosztem psychicznej, 
o ile nie fizycznej ułomności; obec­
nie czyni się starania, by dostosować 
maszynę do człowieka.

Delegaci naocznie przekonali się o 
tym, zwiedzając Główny Urząd Pocz­
towy, gdzie zademonstrowano im 
nową centralę telefoniczną, która 
tak jest pomyślana, by przy osią­
gnięciu tych samych rezultatów pra­
cownik zużył minimum wysiłku. Sze_ 
reg zupełnie wybitnych wyników o- 
siągnięto w rozmaitych ośrodkach 
dla rekonwalescentów, gdzie inwali­
dom bez ręki lub nogi, jednookim 
lub zupełnie ociemniałym, przywra­
ca się w wysokim stopniu zdatność 
dó pracy drogą fizycznego przeszko­
lenia, różnych zajęć, zorganizowa­
nych rozrywek towarzyskich itp. W 
pewnym przedsiębiorstwie przemy­
słowym niedaleko Glasgow istnieje 
warsztat „inwalidzki“ dla stuprocen. 
towych kalek, gdzie ławki zostały 
specjalnie skonstruowane, by uła­
twić pracę ułomnemu robotnikowi. 
Delegatom podano do wiadomości, 
że po dwóch latach pomysł ten dał 
doskonałe wyniki. Finansowe zyski 
zadowoliły kierowników, inwalidzi 
byli szczęśliwi, z entuzjazmem pra­
cowali zespołowo, a nieobecność w 
pracy wyniosła jedynie 7 5% w ogól­
nej sumie dni roboczych.

W jednej z ogromnych hut żelaza 
zapoznano się z rozległym systemem 
opieki lekarskiej, obejmującym 8.500 
pracowników. Warsztaty samocho­
dowe, zatrudniające 12.000 osób, za­
demonstrowały swoje własne urzą­
dzenia w zakresie opieki zdrowotnej, 
łącznie z warsztatem inwalidzkim 
dla 60 ludzi. Wielka firma produku­
jąca żywność przedstawiła metody 
psychologiczne, jakimi posługuje się 
w wyborze i szkoleniu Swego per­
sonelu, oraz ułatwienia, jakich u- 
dziela pracownikom w zakresto dal­
szego ich wykształcenia Zwiedzenie 
działu barwników w Imnerialnych 
Zakładach Przemysłu Chemicznego 
było specjalnie ciekawe ze względu 
na dyskusję, jaka toczyła się pod­
czas kongresu na temat chorób, spo­
wodowanych pracą przy barwni­
kach; głównie chodziło o schorzenia 
skóry, chociaż przypuszczano, że 
rak pęcherza i innych organów 
może być wywołany nie ustalony­
mi dotąd składnikami barwników.

Delegaci udali się również do 
Slough, dużego ośrodka przemysło­
wego, który powstał niedawno koło 
Windsor. Nazywa się go czasami 
„Przyszłym Manchesterem“. Zorga­
nizowana tam rozległa służba sani­
tarna obejmuje 100 firm, reprezen­
tujących rozmaite gałęzie przemy­
słu. Tu, oprócz różnych klinik i o- 
środków znajduje|fc!ę lotne ambula­
torium, pierwsze' tego rodzaju w 
Anglii, które działa na-terenie prze­
mysłu. Delegaci zwiedzili również 
szpital w Birmingham, posiadający 
dział badań nad oparzelinami, gdzie 
dokonuje się natychmiastowych 
przeszczepień skóry i stosuje nowo­
czesną technikę leczenia.

UDZIAŁ FACHOWCÓW 
Z CENTRALNEJ EUROPY

Wśród kilku referatów polskich, 
tym, który wzbudził największe za­
interesowanie, był wykaz ilości he­
moglobiny u 10.000 dorosłych robot­
ników w fabrykach łódzkich. Cyfry 
pobrane w 1946—47 r. wykazują, że 
w porównaniu do podobnych zesta­
wień poczynanych wśród robotni­
ków przemysłowych w Anglii w 
1943 r., ilość hemoglobiny u robot­
ników polskich była niższa o 25 do 
30%. Natormast cyfry obrazujące 
ilość hemoglobiny u polskich robot­
ników rolnych były prawie takie sa­
me jak w W. Brytanii. Ciekawym 

przyczynkiem naukowej wystawy, 
urządzonej w związku z kongresem, 
był szereg fotografii polskiego leka­
rza, dr H. Mierzeckiego, ilustrują­
cych wpływ pracy na zdrowie rąk.

Z dwustu wykładów i prac odczy­
tanych na kongresie, dziewięć przed­
stawili lekarze z Czechosłowacji. 
Ogromne zainteresowanie wzbudziła 
prelekcja lekarza z Pragi, który za­
demonstrował nową i specjalną me­
todę badania funkcji płuc i naczyń 
krwionośnych u górników i innych 
robotników, których zajęcia zmusza­
ją do wdychania pyłu. Dowiódł on, 
że metoda, polegająca na nrerzeniu 
proporcji tlenu i dwutlenku węgla 
w czasie spoczynku i przy pracy, do­
starcza danych, niemożliwych do u- 
zyskania drogą zwykłych klinicz­
nych i rentgenologicznych badań. 
Treścią innego referatu było zorga­
nizowanie profilaktycznego leczenia 
w unarodowionym przemyśle gumo­
wym i skórzanym w Czechosłowacji. 
Autor przedstawił, jak to system me­
dycyny profilaktycznej objął prawie 
cały kraj. Ci, którzy starają Się o 
pracę, przechodzą systematyczne ba­
dania, a robotnicy pozostają pod 
stałą kontrolą lekarską. Również do­
skonały system wentylacyjny w fa­
brykach obuwia w Czechosłowacji 
okazał się bardzo skuteczny, przy­
czyniając się do znacznego polepsze­
nia stanu zdrowia robotn:ków.

Wśród robotników’ czechosłowac­
kiej fabryki, produkującej olej rycy­
nowy, stwierdzono schorzenia aler­
giczne, cechujące choroby oczu i 
skóry, oraz wywołujące ataki astmy 
bronchitalnej. Przypuszcza się, że są 
one wywołane przez nasiona oleju.

Odczytano sprawozdanie o maso­
wych prześwietleniach płuc robotni­
ków, jakie miały miejsce w wielu 
krajach łącznie z W. Brytanią. Je­
dnakowoż krajem, gdzie metoda ta 
została zastosowana z największą

SYLWETKA DRA BROCK CfflSHOLMJI
NACZELNEGO DYREKTORA ŚWIATOWEJ ORGANIZACJI ZDROWIA

Dr Brock Chisholm, naczelny dy­
rektor Światowej Organizacji Zdro­
wia, jest Kanadyjczykiem i urodził 
się w małym miasteczku Oakville 
w stanie Ontario przed 52 laty. Dwie 
wojny spowodowały poważne przer­
wy w karierze naukowej, którą 
Chisholm sobie nakreślił. Właśnie 
miał on wstąpić na uniwersytet, 
kiedy wybuchła pierwsza wojna 
światowa. Zgłosił się wobec tego na 
ochotnika do armii kanadyjskiej 
w 1915 r. W wojsku pełnił rozmaite 
funkcje jako kucharz, strzelec wy­
borowy, zwiadowca i c.k.m.-ista, 
zanim otrzymał stopień oficerski. 
Opuszczając służbę wojskową po­
siadał odznaczenie za waleczność 
i rangę kapitana.

Po zakończeniu wojny Chisholm 
studiował na uniwersytecie w To­
ronto, gdzie uzyskał stopień doktora 
w 1924 r. Następny etap swojej ka­
riery naukowej spędził w Anglii, 
gdzie pracował przez pewien okres 
czasu jako lekarz ordynujący w szpi­
talu. Następnie wrócił do Kanady, 
by przez 6 lat ordynować w swym 
rodzinnym mieście. W tym to okre­
sie Chisholm zaczął interesować się 
psychologią. Praktykując jako le­
karz był on równocześnie członkiem 
ochotniczej rezerwy sił zbrojnych 
(Canadian Active Militia) i studio­
wał sposoby zastosowania psycholo­
gii w przeszkoleniu nowoczesnego 
żołnierza.

Był to pierwszy etap na drodze, 
którą miał kroczyć z rosnącym za­
interesowaniem i powodzeniem. 
Rozwijał swe psychologiczne studia 
w Anglii, Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie, a w 1934 roku rozpoczął 
prywatną praktykę w zakresie psy­
chologii medycznej w Toronto, któ­
ra trwała 6 lat., . 

skrupulatnością, jest Finlandia. Zgo­
dnie bowiem z relacją doktora fiń­
skiego, który miał na ten temat od­
czyt, prześwietlono ponad 70% lud­
ności powyżej lat 10, a wiele osób 
rentgenowano pięciokrotnie. Wyni­
ki tych masowych prześwietlań prze­
chowuje się w centralnym archiwum 
w Helsinkach, gdzie badają je fa­
chowi rentgenolodzy i jeśli coś nie­
normalnego się wykryje, wzywa się 
ponownie danego osobnika na bar­
dziej szczegółowe oględziny Z kolei 
dwaj lekarze czechosłowaccy opisa­
li pewien rodzaj choroby płuc, spo­
wodowany wdychaniem pyłu tlenku 
cynku. Jako powód choroby płuc 
wymieniono również pewne nowe 
metale, specjalnie beryl. Chociaż 
niektórzy eksperci mają co do tego 
pewne wątpliwości, inni silnie pod­
kreślają, że „beryllosis“. pochodząca 
z wdychania malusieńkich cząste­
czek berylu, powinna być rozpozna­
na jako choroba.

W szczupłych ramach niniejszego 
artykułu nie da się omówić 60 czy 
70 prac lekarzy brytyjskich. Zacytuj­
my kilka najbardziej ciekawych i 
znamiennych faktów:

Stwierdzono, że rak płuc występu­
je u robotników na farmach owoco­
wych Przypuszcza się że powoduje 
to nowoczesny system, polegający na 
spryskiwaniu owoców, arszenikiem 
czy siarczanem miedzi, lub innymi 
substancjami.

W brytyjskim przemyśle szewskim 
w Nort.hamptonshire stwierdzono, że 
wypadki gruźlicy — która występu­
je tu częściej u ogółu ludności — 
zwykle zdarzają się w ciasnych war 
sztatach. bez względu na rodzaj wy­
konywanego rzemiosła, czy będzie 
ono ręczne czy maszynowe.

Problemy medyczne, wyłam ające 
się w związku z przemysłem olejar­
skim w krajach podzwrotnikowych,

Dr Brock Chisholm (z prawej), pierwszy dyrektor generalny Światowej 
Organizacji Zdrowia, przemawia na posiedzeniu tej organizacji.

Nastąpiła II wojna światowa, 
a wraz z nią nowa przerwa w pracjt 
naukowej Chisholma, lub też raczej 
praca jego przyjęła nowy kierunek. 
Jego poprzednie studia z zakresu 
psychologii przeszkolenia wojskowe­
go zostały od razu wykorzystane. 
W początkowym okresie wojny po­
lecono mu zorganizowanie selekcji 
personalnej w armii kanadyjskiej 
W okresie od 1942 do 1944 roku był 
naczelnym dyrektorem służby zdro­
wia, a następnie wiceministrem 
zdrowia, które to stanowisko piasto­
wał aż do czasu przejęcia obecnych 
obowiązków w lipcu 1948 r.

52-letni dr Brock Chisholm jest 
barczysty, ma niebieskie oczy i prze­
rzedzające się, ■ przyprószone siwizną 
włosy. Z zawodu psychiatra, posiada 
jednak wybitne talenty w zakresie 
administracji, wojskowości i filozo- 

zostały omówione przez lekarza bry. 
tyjskiego. Stwierdził on. że w jedn'(- 
gminie epiderńa malarii została zr( 
dukowana z 450 wypadków mie 
sięcznie do 25 we względnie krótkij 
czasie dzięki rozpylam u nowego 4 
wadobójczego środka D D.T.

Ciekawy fakt zanotowano w zwb 
zku z porażeniami elektrycznym; j 
W. Brytanii. Ilość nieszczęść wyć, 
wypadków, spowodowanych porażę 
niem, wynosi nadal tylko 30 roą 
nie tak, jak to miało miejsce 30 h 
temu, chociaż w międzyczasie zuń 
cie prądu wzrosło sześciokrotnie.

Na koniec kongres wykazał pon0 
wnie olbrzymie znaczenie, jakie tj 
film w pracy badawczej, szkoleni, 
studentów i w propagandzie. W cią 
gu całego kongresu w Muzeum Bet 
pieczeństwa Pracy. Opieki Społecz 
nej i Zdrowia wyświetlano nod eg; 
dą ministerstwa spcaw wewnętr; 
nych rozmaite filmy. Jeden z nic! 
zatytułowany „Zaczęło się nad rzt 
ką Clyde“, przedstawiał eksperj 
ment, jaki zainicjowano w 1941 1 
aby zorganizować leczenie robotni 
ków w wielkich stoczniach okrętj 
wych i dokach Szkocji. Ludzi nie ta! 
ciężko chorych, by musiano ich za 
bierać do przeładowanych już szpi 
tali, unreszczano w specjalnie na te 
cel przygotowanych klinikach gdzii 
byli dokładnie badani i leczeni, za 
nim choroba poważnie się rozwinęli 
W ciągu czterech lat ponad 10.00! 
robtników zostało objętych tą akcją

Bywały niegdyś takie czasy, kie­
dy Sądzono, że wydajna produkcji 
w przemyśle zależy od maszyn 
sprzętu. Następnie musiano jedna! 
uznać, że morale jest o wiele waż. 
niejsze niż jakikolwiek czynnik ma 
terialny. IX Międzynarodowy Koj 
gres Medycyny Przemysłowej w pel 
ni wykazał, że morale robotników v 
przemyśle zależy przede wszystka 
od stanu ich zdrowia w najszerszyi 
znaczeniu tego słowa.

fii, zarówno jak w odkrywaniu no­
wych dziedzin wiedzy medycznej- 
Jako naczelnik Światowej Organiza­
cji Zdrowia wnosi ną to stanowisk0 
poczucie odpowiedzialności, charak­
teryzujące wszystkie lata jego prak­
tyki medycznej, prowadzonej w za­
kresie zarówno schorzeń ciała, ja® 
i umysłu.

Dr Chisholm wierzy niezachwia­
nie, iż dla zachowania stałego poko­
ju potrzebne jest wypełnienie trzech 
podstawowych warunków. Jedny® 
jest, jak on to nazywa: „uwolnieni 
się od masowej psychozy, wytwo­
rzonej sztucznie narzuconym poczu­
ciem niższości, winy 1 strachu, P°' 
wszechnie zwanej grzechem. Drugi® 
jest poczucie bezpieczeństwa A trze­
cim — przyzwoity poziom życiowi 
dla wszystkich ludzi świata“.
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Nowoczesna walcownia stali. Na pierwszym planie koksownia Maszyny do walcowania stali na zimno

GODFREY HARRISON

NOWOCZESNA WALCOWNIA STALI
15 lat temu większość brytyjskich walcowni 

stali była fabrykami, w których znaczna część 
prac wykonywało się ręcznie. Blachę żelazną 
zaś cynowało się przez zanurzenie jej w roz­
topionej cynie. Są to procesy wymagające du­
żej fachowości — i dają dobre rezultaty, obes 
cnie jednak ustępują one szybko nowym 
metodom. Nowoczesne wyposażenie walcowni 
stali zajmuje dużą przestrzeń i jest kosztowne, 
dlatego też zaprowadzenie go opłaca się tylko 
przy produkcji na wielką skalę.

W W. Brytanii czynne są obecnie dwie ta­
kie nowe walcownie stali. Zbudowane wcze­
śniej zakłady Ebbw (wymawiać: Ebber) Vale — 
którymi właśnie zajmiemy się w naszym ar­
tykule, wyrabiają zarówno blachę stalową jak 
1 blachę żelazną ocynkowaną. Drugie zakłady 
wytwarzają jedyn.e blachę stalową. Trzecia 
walcownia — przeznaczona do jeszcze większej 
produkcji płyt i arkuszy blachy stalowej 
znajduje się obecnie w stadium budowy.

Walcownia Ebbw Vale może dać w ciągu 
22 minut tyle produkcji, ile dawała dawniej 
w ciągu 8-m.o godzinnego dnia pracy walcow­
nia, stosująca tradycyjne metody wytwórczo­
ści. Oszczędność siły roboczej w stosunku do 
wydajności jest olbrzymia. Np. zespół skła­
dający się z 5 robotników, obsługujących prze­
łączniki maszyny może przekształcić 10 tonową 
sztabę żelaza, o wymiarach powiedzmy 2 m X 
1 m X 0,35 m, w płytę 6 cm grubości, 1 m 
szerokości i 10 m długości. Jest to pierwszy 
etap pracy w procesie wytwarzania blachy 
o 0,6 mm grubości.

Wielka fabryka Ebbw Vale, licząca około 
5 km długości i zatrudniająca przeszło 6.000 
osób, została zaplanowana w 1935 r Był to 
okres niepomyślnych stosunków w handlu 
międzynarodowym. Ucierpiał z tego powodu 
eksportowy przemysł brytyjski, zwłaszcza gór_ 
nictwo, a południowa Walla była przecież 
okręgiem opierającym swój byt na produkcji 
■węgla. Płd Walia to ojczyzna przemysłu że­
laznego i blacharskiego. Znalazło się więc na 
miejscu wielu fachowych robotników, chętnych 
do pracy. Okręg obfitował również w zasoby 
■węgla, potrzebnego do wytwarzania koksu, 
i w wapień. Jedynym surowcem, jaki należało 
sprowadzać z angielskiego okręgu Midlands 
i z zagranicy, była ruda żelazna.

Zakłady Ebbw Vale obliczone były na prze­
twarzanie 13 tys. ton stali na tydzień. Składają 
się one z szeregu skoordynowanych, lecz nie­
mal samodzielnych fabryk, których wspólne 
centrum stanowi walcownia.

Itobotnicy pracują przy wytapianiu stag

W hali lej walcuje się gorące sztaby stalowe

Proces wytwórczy zaczyna się od pieców, 
które przetwarzają węgiel w koks, przy czym 
ulatnia się cenny gaz jako jeden z produktów 
ubocznych. Koks ładuje się następnie do wiel­
kich pieców hutniczych wraz z pewną ściśle 
obliczoną ilością rudy żelaznej i wapniaku. 
Trzy te produkty topią się razem przy silnym 
dopływie tlenu. Wytwarza się teraz jeszcze 
większa ilość gazu Cały gaz jest zbierany 
i używany częściowo jako paliwo w poszcze­
gólnych częściach zakładów, częściowo zaś do 
ogrzewania domów robotniczych w mieście. 
Stopione żelazo osiadłe na dnie pieców nie 
podlega procesowi oziębiania na surówkę, jak 
to się czasem praktykuje. Odprowadza się je 
w stanie płynnym do stalowni.

Stalownia stosuje na przemian dwa procesy, 
które wspólnie zaspakajają w zupełności 
wszelkie rodzaje potrzeb. Proces otrzymywania 

stali przy pomocy tzw. „gruszek bessemerow- 
skich", produkujących tonę stali na minutę, 
należy do najszybszych i najoszczędniejszych. 
Proces martenowski daje natomiast 100 ton 
stali co 12 godzin. Ten ostatni umożliwia bar­
dziej dokładną kontrolę, konieczną przy wy­
twarzaniu pewnych specjalnych gatunków 
stali. Tak więc gotowe płyty mogą być ze stali 
o bardzo różnej jakości. Każdy z takich ga­
tunków naaaje się do śc.śle określonych ce­
lów.

Stopioną stal odprowadza się do form, 
z których wychodzi ona już jako twarde bloki. 
Bloki te z kolei, ciągle jeszcze w stanie gorą­
cym, wędrują do walcowni. Istnieją trzy 
wstępne procesy, poprzedzające właściwe wal­
cowanie. Nazywa się je procesami długiego 
wyżarzania, prasowania i ścinania. Bloki stali 
musi się ochronić przed przedwczesnym ozię­
bieniem na powierzchni, aby zapewnić stałą 
konsystencję całej masie stali. W piecach wy- 
żarzeniowych tzw. gąskach (ogrzewanych przy 
pomocy gazu, otrzymanego w wyżej wymienio­
nych procesach) utrzymuje się bloki te pod 
działaniem wysokiej, ściśle określonej tempe_ 
ratury. Prasowanie to właściwie już wstęp do 
walcowania: każdy blok sprasowuje się do 
grubości około 11 centymetrów. Płyty przeci­
na się następnie na dwie części, z których ka­
żda posiada 4.5 m długości. Po oziębieniu 
i troskliwym sprawdzeniu ich jakości, składa 
się je do ^magazynu, gdzie oczekują na walco­
wanie Pierwsza część tego procesu nazywa 
się walcowaniem na gorąco Lecz nawet i te­
raz płyta nie jest jeszcze gotowa do właści­
wego walcowania Musi się ją naturalnie roz­
grzać ponownie Specjalna maszyna usuwa 
z powierzchni płyty różńe zanieczyszczenia. 
Następnie cztery maszyny rozpoczynają spła­
szczanie płyty, która wreszcie gotowa jest do 
właściwego walcowania.

Walcownia, w której prasuje się gorącą 
stal, składa się z 6 „stoisk“. W „stoiskach“ tyeh 
następuje stopniowe sprasowywanie płyty. 
Z każdego z tych stoisk stal wychodzi coraz 
cieńsza, a przez to i bardziej wydłużona. Na­
turalnie przesuwa Się ją wskutek tego coraz 
szybciej. Po opuszczeniu ostatniego stoiska“ 
grubość stali wynosi około 0.25 cm. Tworzy 
ona pas długości 450 m i posuwa się z szyb­
kością 40 km/godz. Szczególny widok przed­
stawia ta ciągła wstęga rozgrzanego do czer- 
wranokż metalu, przesuwającego tfe po roJ­

kach transportera. Teraz albo rozcina się stal 
na poszczególne płytki, albo też nawija się jej 
wstęgę na walce, zależnie od procesów, jakim 
ma być poddana później. Nawijarki mogą na­
winąć 2,5 tonowy zwój w ciągu 2.5 minut 
Jeszcze i teraz blacha me osiągnęła swej osta­
tecznej, właściwej grubości. Druga część pro­
cesu walcowania to tzw. walcowanie na zimno. 
Poprzedza je chem.czne oczyszczanie powierz­
chni stali z zanieczyszczeń po gorącym wal­
cowaniu przy pomocy działania na powierz­
chnię gorącym kwasem. Istnieją dwa rzędy 
walców do walcowania na zimno. Z pierwsze­
go otrzymuje się blachę stalową, z drugiego 
blachę ocynkowaną Pierwszy proces polega 
na przepuszczeniu stali przez trzy walce, które 
redukują grubość jej do 0 6 cm. Zwoje stali 
tale się następnie na poszczególne odcinki, 
a odcinkom tym nadaje się z kolei odpowied­
nie kształty.

Potem rozpoczyna się proces wyżarzania — 
hartowania stali na gorąco (przy pomocy gazu 
doprowadzonego z pieców koksowych). Chodzi 
tu o to, aby stal odzyskała sprężystość metalu, 
którą nadwątlić mogło walcowanie na gorąco 
1 na zimno.

Następnie część blachy idzie do maszyny 
fałdującej — reszta zaś przechodzi ponowne 
walcowanie, dzięki któremu powierzchnia bla­
chy otrzymuje odpowiednią gładkość. Po­
wierzchnię naoliwia się dla ochrony przed 
zniszczeniem w czasie transportu. Przed opa­
kowaniem części blachy wycina się w różne 
kształty, zależnie od wymagań fabryki, która 
ma ją zużytkować. Inne arkusze blachy gal­
wanizuje się cynkiem.

Drugi system walcowania na zimno, którego 
celem jest wyprodukowanie blachy cynowanej, 
zaczynają maszyny redukujące grubość arku­
szy do 0.25 cm. Arkusz naoliwia się, aby 
zmniejszyć tarcie powstające przy pracy ma­
szyny. Po wyjściu z walcowni blachę czyści 
się elektrolitycznie, potem zaś dopiero nastę­
puje hartowanie 1 wykańczanie powierzchni. 
Teraz blacha gotowa jest do cynowania. Istnie­
ją również dwa sposoby cynowania blachy 
zależnie od przeznaczenia gotowego produktu. 
Pierwszy sposób jest po prostu nowoczesną 
wersją starej metody: arkusze zanurza się 
mechanicznie w basenie z gorącą cyną. Pozwą' 
la to na dowolne zróżnicowanie jakości i gru< 
bości powłoki cynowej, i to bardzo dokładne.

Drugi sposób cynowania opiera się na 
elektrolizie. Jest to metoda podobna do chro­
mowania. Ponieważ proces ten jest ciągły, 
cynowanie blachy odbywa się niezwykle szyb­
ko. Powłoka cynowa, jaką otrzymuje blacha 
w wyniku elektrolizy, jest bardzo cienka. Wo_ 
bec wielkich postępów techniki — metoda ta 
wyprze wkrótce sposób cynowania na gorąco. 
Cynowanie na gorąco stosować się będzie 
tylko dla otrzymania specjalnych gatunków 
blachy.

Cyna to bardzo cenny metal. Powłoka cyno­
wa, którą pokrywa się blachę jest więc nor­
malnie tak cienka, że grubość jej stanowi za­
ledwie około 1 proc, w porównaniu z grubością 
stali. Przy tym powłoka ta nie może mieć 
jakichś skaz czy pęknięć. Oto np. przy wyrobie 
puszek na konserwy blachę zgina się we 
dwoje; powłoka cynowa musi jednak wytrzy­
mać to bez najmniejszego pęknięcia.

Gotowa blacha cynowa podlega naturalnie 
dokładnemu przeglądowi i pakowana jesi 
równie troskliwie jak zwyczajna blacha sta­
lowa. Zakłady Ebbw Vale wyrabiają tygodnio­
wo od 4—5 tys. ton blachy stalowej i blisko 
tyleż samo blachy cynowanej. Ebbw Vale wy­
twarza więc aż 33’/» ogólnej produkcji blachy 
cynowanej w W. Brytanii. Przy produkcji 
stali zakłady w połowie opierają się na wła­
snym surowca. Sprowadzać muszą jedyni* 
rudę żelazną i cyną.

Fabryka zatrudnia 20*/» mieszkańców miast» 
Ebbw Yale. Zaopatruje też miasto w «aa «to 
użytku tamzega
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dużym zapotrzebowaniu opłaca sfą

L. - J

Brytyjskie piyty gramolonowe , za 
mieniają się w dolary. Ulepszenia -w 
dziedzinie nagrywania płyt spowodo­
wały wzrost ich zapotrzebowania na 
całym świecie, a znaczna część z bie­
żącej produkcji przemysłowej, wyno­
szącej 35 milionów płyt rocznie, jest 
przeznaczona na eksport. Wybitnym 
przykładem wzmożonej produkcji tej 
gałęzi przemysłu jest firma Decca 
Record Company, która obecnie pro­
dukuje 25 milionów płyt rocznie. _
Oblicza się, że ponad 6 milionów płyt 
sprzedaje się do Ameryki, gdzie po 
dwóch latach płyty Decca zdobyły 
sobie rynek, uzyskując nagrodę Os­
cara. Jedną z płyt, na której na­
grano piosenkę „Now is the Hour" 
(Nadeszła godzina) w wykonaniu

Transport drogą lotniczą jest wprawdzie bardzo kosztowny, ole przy gwałtownym

Popularna pieśniarka Gracla Pields, 
której piosenka „Now is the Hour" 
(Nadeszła godzina) rozeszła się w A- 
meryce w 600.000 egzemplarzy płyt

Mieszaninę szelaku i kleju prasuje się i formuje w płytę. Jednocześnie po obu stronach 
zostają mechanicznie przyklejone naklejki

U góry na lewo: Nagrywanie piosenki „You Can't be True, Dear" (To chyba nieprawda Iw 
chanie) w wykonaniu Very Lynn, cieszącej się wielkim powodzeniem w Ameryce.
Na lewo: Główny inżynier firmy Decoa, J. Haddy, który wynalazł nowy system nagrywania 

płyL
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Pak! x płytom! przed załadowaniem na okręt, płynący do Ameryki j

Naczelny dyrektor Decca Record Co. Ltd.‘E. R. Lewis przyczynił się wydatnie do rozwoju tirmy

I
Płytę woskową, na której utrwalono jut dany dźwięk, spryskuje się 
srebrem w celu udu oniemia jej przed uszkodzeniem. Dopiero później 

robi się negatyw

Szelak, główny surowiec do wyrobu płyt, jest obecnie bardzo drogim 
surowcem. Chemicy w laboratorium ’ecca usiłują znaleźć odpowiedni 

źrodek zastępczy

Mechanik kontroluje ciśnienie oliwy w ogromnym kotle, w którym robi się masę na płyty

Jeden z dwóch ogromnych generatorów Diesla, które zasilają fabrykę 
w prąd

®pacia Fields, sprzedano w Mości 600 

SEtuk.
Główną sprężyna szybko rozrasta­
li się firmy Decca jest dyrektor 

' Lewis. Ma on do dyspozycji do- 
*k°nały i energiczny personel, który 
*** tylko stworzył nowy system na- 
frywanij płyt, obejmujący całą skalę

“^iego głosu, a zwarty w skrócie

„FFRR”, lecz zwiększył produkcję o 
10 milionów płyt w przeciągu nieca­
łego roku. Doświadczenia nad no­
wym sposobem utrwalania dźwięków 
o różnej częstotliwości prowadzone 
były w czasie wojny przez głównego 
inżyniera tej firmy. J. Haddy'ego. 
Władze wojskowe zwróciły się do 
niego z prośbą o nagrywanie odgło­

sów wydawanych przez różne rodzaje 
broni i pojazdów, zarówno własnych 
jak i nieprzyjacielskich, które znaj­
dowały się poza zasięgiem ówczes­
nych aparatów podsłuchowych. Jak 
w wielu innych wypadkach, i tym 
razem potrzeby wojenne przyczyniły 
eię do udoskonalenia i postępu poko­
jowej produkcji.



Pisarze o pisarzach
Arthur Calder-Marshall • Raymond Mortimer • Daniel 

George • Anthony Powell
wes może sobie pozwolić na od­
rzucenie mrocznej zasłony współ­
czesnej alegorii. Oczekuję aż 
przemówi.

(Dokończenie)
DANIEL GEORGE piszę recenzje 
z książek dla tygodnika „Tribune" 
i dziennika „Daily Express". Jest 
też współpracownikiem londyń­
skiej firmy wydawniczej Jonathan 
Cape, która zajmuje się specjalnie 
„lansowaniem" młodych, niezna­
nych jeszcze pisarzy. Jako krytyk 
znany jest też publiczności dzięki 
szeregowi opracowanych przez 
siebie antologii, jak np. „A Pack 
of Troubles'- („Kupa kłopotów") i 
„Pick and Choose" („Do wyboru 
do koloru"). Pisze on:

To nie jest wykręt, jeżeli po­
wiem, że nie wybili się jeszcze 
trzej najważniejsi powieściopisa- 
rze „poniżej pięćdziesiątki". Tak 
wysoka granica wieku obejmuje 
wprawdzie wielu autorów, którzy . 
zdobyli uznanie i popularność. 
Być może nawet, że książki ich w 
swoim czasie były ważną pozycją 
w literaturze. Czy jednak ciągle 
jeszcze zasługują oni na uwagę?

P. H. Newby

*

Daniel George

Nie jestem z pewnością odosobnio­
ny w swym przekonaniu, że pisa­
rze ci powiedzieli już co mieli do 
powiedzenia i że ich przyszłe po­
wieści nie przyniosą już nic oprócz 
dalszych wariacji na wciąż ten 
sam temat.

Pośród nowej generacji czy el- 
ników daje się, jak sądzę, zauwa­
żyć zdrowa niechęć do kazui&fyki 
religijnej, pły kiej satyry i łatwe­
go emocjonal:zmu. Wielu sprag­
nionych złudzenia rzeczywistości 
zwróciło się do poweściopisa^zy 
amerykańskich, wywodzących się 
od Hemingway'* czy Hammeta. 
Teraz jednak odrzucają już j te 
ks'ążki, znudzeni ich stereotypo­
wym na uralizmem.

Jeśli chodzi o młodych pisarzy, 
k órzy nie osiągnęli jeszcze po­
wodzenia — czyli .akich, których

ANTHONY POWELL redaguje 
dział/ beletrystyczny w Times Li­
terary Supplement — tygodniku, 
który jest poważnym autorytetem 
w dziedzinie krytyki literackiej. Ja­
ko powieściopisarz Powel} był 
znany już przed wojną. Wydał on 
wtedy kilka powieści humorysty­
cznych, jak między innymi „After­
noon Men" („Ludzie popołudnio­
wi") — studium z życia cygane­
rii londyńskiej lat trzydziestych, 
„Venusberg" — historię młodego 

Anglika, zwiedzającego Finlandię, 
i „From a View to a Death" („Od 
widoku do śmierci") — satyrę na 
zubożałe ziemiaństwo i szlachtę 
wiejską, usiłującą wciąż jeszcze u- 
trzymać swą pozycję w okolicy: 
Wydał on również wybór pism 
Johna Aubrey'a — pamiętnikarza 
z XVII wieku i studium krytyczne 
na jego temat. Powell powiada:

Wysuwając Evelyna Waugh, 
teza"), która była aż nadto chyba Grahama Greene'a i George'a Or- 
„literacka". Posługując się słowni- wella na czoło żyjących pisarzy 
ctwem, w ki.órym niekt órzy kry­
tycy upatrywali podobieństwo do 
Conrada, młody au or ukazał dzi­
wactwa ludzkiego serca u Euro­
pejczyków i 'tubylców na Blisk'm 
Wschodzie. Ostatnia jego powieść, 
„The Snow Pasture” („Śnieżne 

pastwisko") przećws.a wia sobie i 
przeplata ze sobą żywoty ludzi 
w górniczej dolinie walijskiej. Au­
tor zajmuje się Cu w szczególności 
dziwnym splo.em stosunków, jakie 
łączą dwie rodziny: doktora i gór­
nika. Po® acie dwóch ojców i 
dwóch synów naświetlone są z ja­
kąś pełną napięcia to ensywno- 
ścią. k'óra przypomina D. H. La­
wrence'a. „Śnieżne pastwisko" to 
czwarta z kolei powieść New- 
by'ego. Zakończy ona zapewne 
okres eksperymentowania i wy­
mknie keirunek, w k órym dalsza 
jego twórczość będzie się rozwi­
jać.

Alex Comfort pozostaje jeszcze 
wciąż w fazie eksperymentów.

książki nie dotarły jeszcze do rąk 
ludzi najbardziej może na nie po­
datnych, to -najwięcej in eresują 
mnie: P. H. Newby, Ale« Com- 
font i Howard Clewes. Jest mało 
prawdopodobne, by k óryś z nich 
uzyskał szeroki- rozgłos, wszyscy 
rtrzej jednak rozwijają nieustan­
nie swe możliwości i talenty.

‘ P. H. Newby rozpoczął pracę pi­
sarską od powieści „Journey to 
he In erior" („Podróż do wnę-

Alex Comfort

romantyczna w tonie i rozwijają­
ca problem rozwodu w związku z 
r elegią.

Graham Greene jest jak Waugh 
■nawróconym katolikiem, chociaż 
jednak tematyka jego powieści 
zahacza zawsze w większym lub

Anthony Powell

George Orwell

Howard Clewisfi

Jak dotąd, najlepiej znana jes‘ je­
go powieść z czasów okupacji we 
Francji — „The Power House ' 
(„Siłownia"). Każda jednak nowa 
powieść, każda nowela to nowy 
błysk jego nieprzecię.nej płodno­
ści. Za wcześnie jeszcze oczeki­
wać wielkiej powieści społecznej, 
do której stworzenia ma Comfort 
doskonałe kwalifikacje. Musi on 
przed tym dać wykipeć nadmia­
rowi swych pomysłów i wojowni­
czości.

Howard Clewes auor powieści 
wojennej „Dead Ground" (Mar­
twe pole") pozwala również po­
kładać w swym rozwoju wielkie 
nadzieje. Wszys.ko co piszę od­
znacza się niewyczerpaną wprosr. 
pomysłowością, która posługuje 
Si« zawsze pięknym stylem. Cle-

poniżej pięćdziesiątki, muszę zro­
bić zastrzeżenie, że inni autorzy 
współcześni są pod pewnymi 
względami równie interesujący. 
Wybrałem te trzy nazwiska po­
nieważ nikt chyba z orientujących 
się w literaturze współczesnych 
Anglików nie zaprzeczy, że każdy 
z wymienionych autorów wybił się 
we właściwej sobie dziedzinie, 
przewyższając w tym innych pisa­
rzy o wysokim poziomie i dużej 
popularności.

Evelyn Waugh znany jest głów­
nie jako au-or powieści satyrycz­
nych. W pow:eściach tych, całko­
wicie oryginalnych treściowo, za­
obserwować można nur; s arej 
tradycji bry yjskiej, nadający te­
chnice pisarskiej au ora posmak 
awanturniczych opowieści Fieldin­
ga lub Smollet a. Waugh jednakże 
dodaje sporą dozę własnej, bujnej 
fan azji, którą porównać można by 
może z Gogolem. Jego wcześn ej- 
sze powieści. — „Decime and Fall" 
(„Schyłek i upadek"), „Vile Bo­
dies" („Nędzne ciała") j inne są 
satyrami bez określonego kierun­
ku. Później, po nawróceniu się 
Waugha na wyznanie rzymsko­
katolickie, powsała osta.nia, wię­
ksza powieść „Brideshead Revisi­
ted" („Powrót do Brideshead"), 
dłuższa niż poprzednie, bardziej

mniejszym stopniu o kwestie reli­
gijne, posługuje się on innym ma­
teriałem twórczym. Greene to 
przede wszystkim piewca życia 
podziemnego, — świata krymina- 
lis.ów, nieuczciwych spekulantów 
i prostytu.ek, chociaż opracowy­
wał też inne tematy, — jak np. 
konflikt kościoła i pańs wa w Me­
ksyku, lub problemy moralne — 
jak w osajiiej swej książce „Se­
dno sprawy", której akcja rozgry­
wa się w Afryce Zachodniej. Jego 
styl literacki wywodzi się od R. L. 
S evensona i Conrada, chociaż w 
żadnym wypadku nie można na­
zwać Greene'a ich naśladowcą.

George'a Orwella przeciwsta­
wić można w pewnym sensie 
Greene’owi j Waughowi. Ci os a- 
tni bowiem, chociaż pisali też 
książki podróżnicze, a Waugh na­
wet historyczne, — 6ą przede 
wszystkim powieściopisarzami. Or­
well znany jest z innej S.rony: 
głównie dzięki swym szkicom au­
tobiograficznym i opisom życia lu­
dzi z ‘.ego czy innego powodu nie­
szczęśliwych. Pierwsza jego książ­
ka — „Down and Out in London 
and Paris" („Bez grosza w Paryżu 
i Londynie”) to rodzaj sprawozda­
nia z własnych doświadczeń, z 
czasów kiedy po wystąpieniu z po­
licji w Burmie, gdzie służył jako 
oficer, s.arał 6ię zarobić na życie 
kolejno w dwóch stolicach. W in­
nej książce op’suje wojnę domo­
wą w Hszpanii, w której brał u- 
dział po s.ronie republikanów.

Orwell jednak napisał też kilka 
powieści, — jedną o życiu w Bur­
mie „Burmese Days" („Dni bur- 
mańskie”), inne na tema.y e-młe- 
czne. Jako powieściopisarz jee on 
głównie satyryk:em. Związany jest 
silnie, jak Greene i Waugh z bry- 
yjską tradycją lii eracką (ma pun­

kty styczne z Defoe'm, autorem 
„Robinsona Crusoe") i interesuje 
się poliityką, przy czym przejawia 
sympatie lewicowe. Kró.ko mó­
wiąc, Waugh, Greene i Orwell wy­
cisnęli, każdy z osobna, swoje pię­
tno pa powieści angielskiej. Wszy­
scy trzej są jeszcze względnie 
młodzi 4 ciekawe będzie obser­
wować dalszy kierunek ich sóz- 
woM |

I W. BRYTANIA EKSPORTUJ
WIĘCEJ KSIĄŻEK

Przeszło dwa lata temu Stowaik 
szenie Wydawców W. Brytami 
żyło swe własne 'Biuro Badania Ęk 
portu. W ciągu ostatnich kilku 
sięcy na prośbę ministerstwa haruj 
biuro to po raz pierwszy w histęj 
handlu spróbowało ująć w dane 6tah 
styczne eksport brytyjskich wydat! 
nictw. Ogłoszono obecnie wy^ 
eksportu książek za rok 1947. ZapJ 
trzebowani© społeczeństwa na ksiąjJ 
i czasopisma wzrost wraz ze zwiij 
szeniem nakładu tych ostatnich, k 
kład zaś, mimo trudności uzyskaj 
papieru i braku wykwalifikowany, 
sił, wzrósł w czasie drugiej wojt 
światowej i w latach powojenny 
W 1939 r. ogólna wartość wydany 
książek równała się 10 milionom 
tów; w 1947 r. wzrosła do 30 milj 
nów. Chociaż ceny poszły w gorę j 
czasów przedwojennych, wzrost |( 
jest niemniej bardzo, duży, a wraz; 
zwiększeniem produkcji zwiększyli 
również eksport.

Przed drugą wojną światową eł 
port książek W. Brytanii równał { 
prawie 3 milionom. W 1947 r. cyfnai 
powiększyła się do 7,500.000 funtół 
a w 1948 r. wydawcy starali się osi 
gnąć normę, ustaloną przez ministe 
stwo handlu, równającą się 12 milii 
nom. funtów. Za wcześnie, jest jeszo 
sądzić, czy osiągnięto normę czy j 
— okres przed świętami Bożego U; 
rodzenia jest decydującym czytuj 
kiean dla handlu księgarskiego. a t 
otrzymaliśmy jeszcze cyfr sprzed; 
mych książek. Niemniej widoki i 
raczej pomyślne, gdyż od począti 
lipca 1948 r. podniesiono '■ Wydaw« 
przydział papieru do 85% przedwojet 
nej ilości, a zainteresowanie książki 
mi angielskimi za granicą widocri 
wzrosło.

Z cyfr ogłoszonych przez wspou 
niatne Biuro Stowarzyszenia Wyd«i 
ców można wywnioskować, kim s 
główni nabywcy angielskich książę 
Na pierwszym miejscu stoi Australi 
która zakupiła książek za 1,300.8 
funtów. Tuż za nią znajduje się Uu 
Południowo Afrykańska, która wyć 
ła na ten cel przeszło milion funtó 
oraz Stany Zjednoczone z cyt 
920.000 funtów. Indie nabyły książę 
za 600.000 funtów, Nowa Zelandia i 
480.000 funtów, a brytyjskie kolon 
w Afryce za 450.000 funtów. Pańsb 
skandynawskie zakupiły książek i 
300.000 funtów, a Islandia wydala t 
ten cel 1.750 funtów.

Kanada, Środkowy Wschód, Zach: 
dnia Europa, Południowa Ameryk 
Eiire, Daleki Wschód, państwa ba 
kańskie i Szwajcaria, wszystkie ! 
kraje są dobrymi rynkami zbytu i 
angielskich książek. Proporcjonalni 
do ilości ludności, Holandia, któi 
wydała 232.000 funtów na książk 
importuje najwięcej książek s? 
śród wszystkich krajów, w któryi 
nie mówi się po angielsku.

Przejdźmy teraz do kwestii, któie 
eksportowanych książek znajd«) 
najwięcej odbiorców.

Powieści i poezja, z wyjątkiei 
bardzo zdanych pisarzy i poetów, ni 
są specjalnie poszukiwane, chocia 
zawsze jest sporo nabywców dś 
Szekspira, Dickensa i Bernarda Shat 
Międzynarodowe sukcesy fili®1 
brytyjskich przyczyniły się w wid 
krajach do wzrostu poczytnoścj og 
ginalnych powieści, na których ops 
to dane filmy. Poszukiwane 6ą też p* 
wieści nowoczesne, opisujące życie' 
W. Brytanii.

W. Brytania sprzedaje jednak n! 
więcej książek technicznych, nauki 
wych i podręczników. Holandia ® 
przykład kupuje 80% techniczny! 
książek, a tylko 20% powieści. 1 
same cyfry dotyczą mniej więcej 0 
tej Europy. Są dwa powody po I* 
mu: po pierwsze, kraje europejskie' 
obecnie najwięcej zainteresował 
planami odbudowy, a po drugie, 
mieckie książki naukowe znikM 
zupełnie ze światowego rynku kdt 
garskiego.

Podobna sytuacja istnieje i P°‘. 
Europą. Argentynę interesują P1' 
ręczniki rolnicze, a poza tym — P? 
dobnie jak inne kraje Ameryki Ła* 
skiej — objawia ona zapotrzebować 
na książki z dziedziny sztuki. H®. 
Kong, Singapore i Indie Zachodj 
potrzebuią podręczników szkolny® 
Turcja i Środkowy Wschód zaś ksl 
żek medycznych. Portugalia row®' 
ma duże zapotrzebowanie na ksiP® 
medyczne, a uniwersytety Star*' 
Zjednoczonych najwięcej zakup’; 
Dodręczników z dziedzinv statyst’ 
Prywatni nabywcy i wypożycza®: 
na całym świecie kupują angid^ 
książki, poruszające zagadnienia P‘ 
lityczne.

Brytyjscy wydawcy otrzymują 
ne zapytania zainteresowanych °sl 
z© wszystkich krajów. CzyteinicV' 
znajdu;ą tytuły książek w angielsk1. 
gazetach lub przeglądach naukowi* 
Wielu z nich korzysta również z 111 
łych broszur, które od pewnego 
su wydaj© Cambridge Press, a w k* 
rych można znaleźć najrozmaitsze“ 
ne, począwszy od rybołówstw»
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A. L. LLOYDPIOSENKI DZIECINNE w W. BRYTANII
Tryb życia ludności, jej sposób 

myślenia i jej popularne wierzen.a 
I najlepsi odzwierciedlają rodzime i piosenki ludowe. Dla badaczy tego I folkloru bogatym polem odkryć są I naiwne piosenki i wierszyki, znane I każdemu z jego lat dziecinnych. I fakt, że nieskończona rozmaitość I tych wierszy istnieje na całym świe„ I c;e i że formy ich są wszędzie bar- I Jz0 do siebie zbliżone, pozwala I stwierdzić, że podejście dziecka do I otaczającej go rzeczywistości jest I wszędzie tak samo pełne inwencji, 1 a równocześnie niezwykle konserwa- 
I tywne.

1 podobnie jak popularne przysło- 
I w:a i żarty, tak i wierszyki dziecin- 
I tie trzymają się starych wzorów, do­
ił stosowując się równocześnie do miej- 
|, scowej czy współczesnej aktualności, 
f W r. 1945 w następujący sposób 
I przerobiono stary wierszyk szkocki, 
I recytowany przy liczeniu:

I jni, mini, maj.ni, mu,
■ Złap Niemczura, daj go tu.
I Niech zawoła, gdy go boli: 
'V „ffeż mnie Szkocie do niewoli“. 
;■ pe—er-—ecz — wymawia się precz!

Łączka nasza, łączka się zazieleniła 
Najpiękniejsza młoda pani jaką 

zobaczyłam.
Mlekiem ją obmyjmy. skryjmy w 

jedwab miękki
I napisany jej nazwisko złotym 

atramentem.

Dziecj przepadają za żartami i ni­
gdy ich nie mają dosyć. Każda spo­
sobność do śmiechu jest dla nich 
dobra; cały spektakl świata ma w 
ich oczach ogromnie dużo komizmu 
— zwłaszcza takie rzeczy jak nad­
mierna tusza, brzydota, pocałunki i 
kalectwo. Humor ten przejawia się 
w ponurym stylu popularnych pism 
komicznych, albo, być może jest 
przez nie kierowany na owe tory. 
Dzieci angielskie z powagą deklamu­
ją następującą strofkę:

Goli taty brodę — Billy golibroda 
Goli starą brzytwą
Brzytwa się wymknęła, wargę mu 

obcięła.

T W Anglii te piosenki dziecinne 
śpiewane są zazwyczaj podczas zd-
bawy w tradycyjne gry, na ulicy czy 
na boisku. Życie odzwierciedla się 
w tych wierszach i piosenkach w 

1 rozbrajająco szczerej karykaturze, 
.1 niby w krzywym lustrze. Wszystkie 
"I przejawy życia dorosłych są tu do­li skonale uproszczone: gwałtowne wy- 
~| buchy i łagodność, miłość i niena- 

wiść, wesołość i smutek są w poe- 
~| zji dziecinnej wyszydzone.
>t| Gwałtowność jest tu dziwnie nie- 

winna, podobnie jak w bajkach. Lu- 
■ dzie bywają strasznie zmasakrowa- 
iel ni. ale krew się nie leje, kości łamią 
ilil sie z trzaskiem, ale ofiara ani pi- 
.01 śnie:
Igi
■dl Świnka kamienie zbierała na moście 
frl Nadjechał pociąg—połamał jej kości. 
■| Ach, rzekła świnka, nieładnie tak 

robić! .
:■ Ach, rzekł pan maszynista, cóż mnie 
t| to obchodzi!

Vivat golibroda!
Humor dziecka nieraz dostrzega 

bezsens życia dorosłych i wyraża się 
w czymś w rodzaju satyry, ale sa­
tyra ta jest równie bez sensu jak 
wybuch rżącego śmiechu — np. na­
stępująca zwrotka śpiewana w Lon­
dynie przy odbijaniu piłki:

Stoi koło baru
I pali cygaro
Głupio się uśnrecha
Ha, ha, ha, ha, ha, ha!

Najwięcej uroku mają jednakże 
niektóre, śpiewane do dziś dnia pio­
senki: dzieci trzymają się za ręce i 
tworzą koło, a jedno z nich stoi po­
środku i odgrywa jakąś półdrama- 
tyczną akcję, związaną najczęściej 
z zalotami j małżeństwem. Ściśle 
określony charakter tych zabaw, 
przyczynił się zapewne do zachowa­
nia tych piosenek, które nie uległy 
unowocześnieniu ani nie przerodzi­
ły się w taką karykaturę jak śpiew­
ki, towarzyszące skakance czy odbi­
janiu piłki. Oto przykład pełnej sta­
romodnego uroku piosenki:

Alfie Johnson szaleje za nią, 
Wszyscy chłopcy zginęliby za nią. 
Stukają w okno, do drzwi pukają 

rana,
Pytają: jak się czujesz moja 

ukochana?

od

Czyście gotowi do 
Jesteśmy rzymscy 
Czyście gotowi do 
Jesteśmy rzymscy

boju? 
rycerze! 
boju? 

żołnierze!

o 
o 
o

Ona wychodzi w jedwabnej sukience, 
Biała jak mleko z różyczką w ręce, 
Skinęła rączką: moi przyjaciele 
jutro już jutro moje wesele.

Gotowiśmy do boju 
Jesteśmy Anglii rycerze!
Gotowiśmy do boju
My — angielscy żołnierze!

toWiele wierszyków dziecinnych 
fragmenty starych pieśni, datujących 
się sprzed kilku stuleci, a niektóre 
z nich wcale się od tego czasu nie 
zmieniły. Chłopcy w Anglii wciąż 
jeszcze, skacząc jeden drugiemu na 
plecy recytują taki stary dwuwiersz:

Buk, buk — skocz przez próg! 
Ile pięści, ile nóg?

W grę tę, z towarzyszeniem tych 
samych prawie słów bawiono się już 
za czasów Nerona. W „Satiriconie“ 
Petroniusza czytamy bowiem nastę­
pujący jej opis: „Trimalchio... poca­
łował chłopca i kazał mu wskoczyć 
sobie na plecy. Niezwłocznie ten 
wlazł na barana na Trimalchia i 
uderzył go ręką po ramieniu śmie­
jąc się i wołając: „bucca, bucca, 
quot sunt hic?“.

Inną odwieczną piosenką o obrzę­
dowym znaczeniu jest „Sally Wa- 
ters“:

Prawdopodobnie jednak piosenka 
ta ma lat dwieście nie zaś dwa ty­
siące. a sławieni w niej „rzymscy 
żołnierze“ nie należeli do legionów 
Cezara, ale do rzymsko-katolickich 
oddziałów, walczących z Anglikana- 
mj podczas zamieszek religijnych w 
XVII w.

Wśród tych reminiscencji przeszło­
ści należałoby się spodziewać, że 
ważną rolę odegrają ulubione posta­
cie opowieści ludowych jak Robin 
Hood, banita żyjący w lasach ze 
swymi towarzyszami, Guy Fawkes, 
który Chciał gmach parlamentu wy­
sadzić w powietrze i tylu innych. 
Ale rzecz dziwna, prawie żaden z 
tych bohaterów nie został w piosen­
kach dziecinnych uwieczniony, te 
zaś nieliczne postacie, o których 
dzieci dziś wspominają, występują 
obecnie w całkiem nowoczesnej 
szacie, tak, że nawet trudno je roz­
poznać. Np. popularna jest teraz w 
Anglii następująca piosenka o kop­
ciuszku:

o 
o 
o 
♦ o
♦ 
♦ 
o 
o♦♦
o

o 
<► 
o 
o 
o 
o 
o
♦

о
< ►
< ►

о4

Sally kochanie — rzuć gotowanie
I powiedz kto twym mężem zostanie. 
Ukłoń się w prawo, pokłoń Się w 

lewo
I wybierz swego najukochańszego.

Teraz gdyś żoną droga dziewczyno, 
Życzę ci dzieci całe pół tuzina.
Niech będzie chłopak niech będzie 

córka
A teraz dzieci do wody nurka!

W żółtej Sukni — Cinderella 
Poszła spotkać przyjaciela 
U Woolwortha spotkać go ma. 
Ile mu całusów da?
Raz dwa
Trzy, cztery, pięć itd!

< ►

o

Znawcy psychologii dziecka nie­
raz stwierdzili fakt, że rodzicom 
wszystkich narodowości przypisuje 
się najróżniejsze wybryki w tych po- 

biB łączonych ze śpiewaniem grach dzie- I cinnych. W Anglii mamy cały sze­
dł reg zabaw, w których chodzi o „mo_ 
k| ją i twoją“ matkę, a jeden z naj- 
tó:| bardziej znanych wierszy, który 
pł dziewczynki mówią przy skakance 
spł brzmi jak następuje:

i d
Szalała wichura za oknem
Z nieba lały się deszczu potoki
Mała Shirley mówiła, że nie będzie 

żyła
Gdy nie ujrzy chłopca z ognistym 

wzrokiem.

ryt

Jest ładną, śliczną dziewczyną 
Kwiatuszkiem miasta Londynu. 
Wielu chłopców oczkami mierzy, 
Zgadnijcie kogo wybierze?

Piosenka ta należy do obrzędu 
ślubnego z czasów pogańskich. Zna­
na jest w wielu wariantach, ale z 
pięćdziesięciu zebranych wersji, w 
czterdziestu czterech pojawia się 
imię Sally w połączeniu z elemen­
tem wody. Niektórzy filologowie 
twierdzą, że skromna mała Sally to 
stara rzymska bogini wody Sul. któ­
rej armia rzymska Cezara zbudo­
wała w Anglii świątynie, zwłaszcza 
w okolicy miasta Bath w Glouce­
stershire, które za czasów rzymskich 
nazywało Się Aquae Sulis.

Istnieje jeszcze inny wierszyk, któ­
ry rzekomo datuje się z czasów in­
wazji rzymskiej:

(Woolworth's to olbrzymi dom to­
warowy, w którym ceny są bardzo 
przystępne — prawie w każdym mie­
ście w Anglii znajduje się filia Wool- 
wortha).

W kompozycji wierszyków dzie­
cinnych stwierdzić zatem należy sil­
ny prąd konserwatywny, dzięki któ­
remu przechowały się do dziś różne 
stare obyczaje i starodawny szyk 
zdania. Ten prąd konserwatywny 
ściera się tu stale ze swym przeci­
wieństwem, z realistyczną wyobraź­
nią, która każdą scenę ustawia na 
tle współczesności. Niektóre z tych 
wierszyków przedstawiają świat ru- 

' baszny. kpiący i pełen ostrych kan­
tów, nadają więc ton rzeczywistości, 
z którą dziecko chcąc nie chcąc mu­
si się zaznajomić, lecz piosenki te 
nie są pozbawione nuty czułości ani 
swoistego uroku. W pewnym sensie 
przygotowują one do życia, na które 
należy patrzeć zarówno z realizmem 
jak i z dużą dozą wyobraźni.

Moja mama, twoja mama rozwieszały 
raz ubrania.

Moja matka twoją matkę uszczypnęła 
;ie| w nos przypadkiem
,b| Jaki kolor ma nos teraz? 
jCIJ ^czerwieniał, 
TJ Zczerwieniał, 
mtl (itd. dopóki 
ne| kroku), 
otif 
R

и

zzieleniał, zbielał 
zzieleniał, zbielał 
skacząca nie zmyli

cienia ckliwości odno-Dzieci bez
szą się w swych wierszykach do 
śmierci, a nieraz katastrofa ta jest 
złagodzona wspaniałością ceremonii 

nił Pogrzebowej. W dużych m-astach 
uiil angielskich, od Londynu po Glas- 
tiT
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angielskich, 
gow, dzieci znają taki wierszyk, re­
cytowany również przy skakance:

Mamo mamo jestem chora 
Prędko, prędko po doktora.
0 doktorze czy ja umrę? 
Tak kochanie. Szykuj trumnę.
Ile osób pójdzie za nią?
Dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści itd.

.Wiersze te są czasem wspomnie­
niem dawnych guseł i czarów, któ- 
re od lat już straciły wszelk‘e zna­
czenie. Stara p-eśń pogrzebowa w 
C;eco zmienionej formie jest do dziś 
“n'a śpiewana przez dzieci podczas 
zabawy;

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:
6.30— 6.45 na fali: 1796; 456, 

49,59. 41,21 m.

14.30— 14.45 na fali: 1796; 456, 
31,17, 41,21, 25,15 m.

19.30— 20.00 na fali: 456, 49,54,
40.98, 31,17 m.

22.30— -23.00 na fali: 456. 49,59,
40.98.

„Znów ten człowiek"

LEW ZMIENIA KOLOR

LONDYNCZYCY, śpieszący co. 
dziennie’do swych zajęć przez, 
most Waterloo i wzdłuż Embank- 

ment. zżyli się ogromnie z wielkim, 
kamiennym lwem, pomalowanym na 
czerwono, który zdobi szczyt budyn­
ku „Browaru Czerwonego Lwa“ nad 
Tamizą, oraz z sylwetką sześćdzie- 
sięciometrowej wieży, używanej od 
1840 roku do robienia śrutu.

Wkrótce robotnicy zdejmą lwa z 
jego stanowiska, z którego przez sto 
lat przeszło przyglądał się życiu sto­
licy. Zostanie on przemalowany na 
biało i użyty jako symbol wystawy 
Festiwalu Brytyjskiego w 1951 r„ 
pod którą oczyszcza się właśnie te­
ren. Wieża również zostanie zacho­
wana, mimo, że rola jej będzie od­
tąd wyłącznie dekoracyjna. Firma 
Walkers Parker, która od 250 lat 
wyrabiała śrut a ostatnio korzystała 
też z malowniczej wieży przygoto­
wuje się do opuszczenia tego war­
sztatu.

Tymczasem na wybrzeżu rozpo­
częto już budowę nowego wału rze­
cznego. Wkrótce nadejdzie pierwszy 
transport 4.000 ton granitu z kamie­
niołomów Komwalijskich.

CZEKAĆ WIOSNA

WKRÓTCE po Bożym Narodze­
niu dyrekcja Londyńskiego Zoo 
odebrała telefon brzmiący: „jak cho­

wać jeża?“ Pytanie pochodziło od 
jedenastoletniego Marka Hendy‘ego, 
który znalazł młodego jeża, kluczą­
cego wśród samochodów na jednej 
z ruchliwych ulic dzielnicy St. Johns 
Wood. Dyrekcja Zoo, przyzwyczajo­
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na do tego rodzaju odkryć nawet 
w-samym niemal centrum Londynu, 
udzieliła zwięzłej rady: „wsadzić do 
Skrzynki j czekać wiosny“. Następny 
raport młodego Hendy‘ego brzmiał: 
„jeż zjadł resztę świątecznej gęsi, 
napił się mleka i śpi“.

Sądzićby można, że w potoku wy­
darzeń, oddziałujących wciąż na na­
sze życie codzienne, śmierć komika 
radiowego, nawet tak łubianego, 
jak Tom Handley, przejdzie niemal 
niepostrzeżenie. W rzeczywistości 
jednak dla 10—20 milionów słucha­
czy, których stałą czwartkową roz­
rywką był półgodzinny występ 
Handley’a, strata jego była rodzą-, 
jem klęski narodowej.

Wiadomość o śmierci Handley‘a 
dotarła do studio B. B C. właśnie 
w chwili, gdy transmitowano z płyt 
ostatni odcinek jego cotygodniowe­
go programu, zwanego „Itma“, „It- 
ma“ — jest to skrót popularnego od 
lat dziesięciu tytułu tych cotygod­
niowych audycji rozrywkowych: — 
„It‘s That Man Again“ (To znów ten 
człowiek)

Itma była ulubioną audycją radio­
słuchaczy. Tom Handley i jego tru­
pa wyczarowywali dla nich jakiś 
odrębny świat, — świat parodii, bę­
dący jednocześnie krzywym zwier­
ciadłem codziennego życia. Handley 
był raz urzędnikiem państwowym, 
raz znów zbombardowanym wysie­
dleńcem. Był prześladowany przez 
agentów nieprzyjacielskich, cierpiał 
z powodu zaciemnienia, narzekał na 
brak transportu, wikłał się w prze­
pisach ograniczeń wojennych. Błaz­
nując niestrudzenie, brnął przez 
wszystkie tarapaty, tragedie i nie­
wygody tak dobrze znane wszyst­
kim słuchaczom, dla których stał Się 
komikiem nadwornym, i którzy tak 
cenili jego niezmiennie zaraźliwy 
śmiech i nieodparty urok osobisty. 
Nie tylko w W. Brytanii wszyscy co 
czwartku nastawiali aparaty na It- 
mę. Także i na kontynencie miał 
Tommy Handley przyjaciół wśród 
bojowników armii podziemnych. Lu­
dzie ci nie znali zwykle języka an­
gielskiego, a w każdym razie nie

potrafiliby zrozumieć pełnego aluzji 
żargonu Handley‘a, chcieli jednak 
usłyszeć jego śmiech.

Po wojnie Tommy przeniósł się 
na mityczną wyspę „Tomtopia“, 
gdzie mianowany został gubernato­
rem. Szpieg Funf zniknął z-eteru, 
lecz pozostały inne, wierne Tom- 
my‘emu postacie z Itmy: pułkownik 
Chinstrap, wciąż pozornie trzeźwy

Tommy Handley

i wciąż po wojskowemu służbisty, 
maszerujący raźno od plotki do kie­
liszka; pani Mopp — posługaczka, 
panna Hotchkiss, najśroźsza z se­
kretarek i wiele innych. Jeszcze pó­
źniej Tom Handley znowu był w 
Anglii, tym razem w towarzystwie 
Mony Lott, „kobiety pracującej“ o 
żałosnym głosie, zawodzącej ponu-

ro: „to radość życia jeszcze mnie 
trzyma na nogach“ Wtedy także 
pojawiła się na falach Itmy Sophie 
Tuckshop, chichotliwa łakoma pen­
sjonarka. Mnóstwo typów i postaci 
przesunęło się przez ■ programy 
czwartkowych audycji Handley‘a, 
a ich wesołe, zwariowane nieraz 
szlagiery były już nazajutrz na us­
tach wszystkich słuchaczy.

Najważniejszym był jednak zaw­
sze sam Tommy, pewny siebie, we­
soły — po prosty niezastąpiony w 
studio radiowym. „Komik o rzadko 
spotykanej genialności“ — mówił o 
nim Francis Worsley. reżyser Itmy.

W czasie audycji poświęconej pa­
mięci Toma Handley‘a przemawiał 
Sir William Haley. główny dyrektor 
B. B. C. „Przez jego śmierć Straci­
liśmy coś wprost bezcennego — po­
wiedział. — Nie miałoby zapewne 
sensu twierdzenie, że naród nasz 
straci wraz z nim umiejętność śmia­
nia się z własnych kłopotów, że nie 
pojawią się już wielcy komicy. Bę­
dziemy mieli komików. Ale to nie 
będzie już on. Tommy Handley był 
prawdziwą indywidualnością. I dla 
tych wszystkich, dla których Itma 
była czymś, czego im nic nie zastą­
pi, dla tych, którzy zachowają Tom­
my Handley‘a we wdzięcznej i ser­
decznej parmęci, nie zjawi się już 
nikt, któ byłby „znów tym człowie­
kiem“.

Nabożeństwo żałobne odprawiono 
27.. I. b. r. w katedrze św Pawła, 
jak to zwykle ma miejsce po śmier­
ci mężów stanu, generałów, admi­
rałów i literatów. Zaszczyt taki po 
raz pierwszy spotkał komika. Na 
cześć Handley‘a powstanie również 
fundusz pamiątkowy na cele Naro­
dowego Stowarzyszenia Klubów 
Młodzieżowych, którym to stowa­
rzyszeniem Tom Handley żywo się 
interesował.
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JUBILEUSZOWA 
DEPESZA

DNIA 10 stycznia o godzinie 16 
cały świat obiegła depesza na­
stępującej treści: „B. B. C. nadaje 

tę depeszę z londyńskiego urzędu 
radiowego i telegraficznego, aby o- 
krążyła całą ziemię za pośrednic­
twem brytyjskiego systemu kabli 
podmorskich, dla uczczenia stulecia 
pierwszej depeszy nadanej takim 
kablem, które przypada na dzień 10 
stycznia 1949 r.“.

Starałem się ustalić" tekst owej 
pierwszej depeszy. Dowiedziałem 
się, że reporter „Timesa“ znajdował 
się na pokładzie parowca „Princess 
Clementine“ w chwili gdy ten za­
rzucił kotwicę w odległości 3 km 
od Folkestone, tego samego dnia 
przed wiekiem. Przerzucono wów­
czas kabel ze statku na ląd i połą­
czono go z londyńską linią telegra­
ficzną, biegnącą wzdłuż toru kolejo­
wego. Widocznie jednak reporter 
ten przywiązywał do zdarzenia tak 
małą wagę, że nie zadał sobie na­
wet trudu zanotowania pierwszych, 
nadanych kablem słów.

Powodzenie eksperymentu zachę­
ciło wkrótce Towarzystwo Kolei Że­
laznych do zainstalowania jeszcze 
jednego połączenia tego typu po­
przez Kanał La Manche. Kabel 
przerzucono do Cap Gris Nez, naj­
bliższego punktu francuskiego wy­
brzeża. Tym razem zanotowano treść 
pierwszej depeszy. Brzmiała ona: 
„Wszystko w porządku w Gris Nez. 
Wracamy koło dziesiątej.“.

Nie wszystko jednak było w po­
rządku. Pewien rybak najechał za­
raz potem na kabel przypadkiem : 
przerwał linię. Dziś rezultat tych 
pierwszych kroków jest taki, że 
świat posiada 602.000 km kabli pod­
morskich, z czego do W. Brytanii 
należy 287.000 km.

Jonathan Trafford.

&
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VICTORIA CHAPPELLĘ

Fałdy wciąż są u szczytu popularności, zalety ich bowiem są wszechstronne. 
Oto' kostium z firmy Ros-e and Blairman którego spódnica wydaje się' wąska. 
W ruchu jednak nabiera ona, dzięki fałdom, powiewności i rozszerzając się 
dołem dodaje lekkości sylwetce. Cienka flanela świetnie utrzymuje mocno 

zaprasowane kanty fałdów. Żakiet odznacza się gładkością i prostotą.

AA ODA na plisowane spódnice 
,vl przyjęła się“ i wygląda na to, 
że potrwa jeszcze dłuższy czas. Prze­
de wszystkim, kostium z taką spód­
nicą nie „opatrzy się" prędko, — jest 
,.bez wieku", odpowiadać więc musi 
paniom, które nie mają zbyt wielu 
sukien ani pieniędzy. Drugą jego za­
letą j-est to, że nadaje się doskonale 
na wieś, chociaż pierwotnie miasto 
było jego przeznaczeniem i ojczyzną. 
Trzeci w końcu i niemniej przekony­
wujący argument na rzecz kostiumu 
z plisowaną spódnicą to fakt, że jest 
on niezawodny dla każdego niemal 
wieku i figury, od podlotków począ­
wszy. Jedno tylko trzeba zapamię­
tać, decydując się na komplet o tym 
fasonie: dodatki • muszą być jak naj­
prostsze. Wymyślne kapelusze, ek­
strawaganckie futra, itp., zepsułyby 
zupełnie efekt całości.

Wszyscy niemal rysownicy modeli 
projektują do plisowanych spódnic 
gładkie, raczej krótkie żakiety bez 
ozdób. Wycięcie szyi jest w-nich 
dość wysokie, linia biustu wydatnie, 
choć nie przesadnie, podkreślona, ra­
miona lekko watowane. Spódnice są 
raczej długie, sięgają trochę poniżej 
połowy łydki, nigdy jednakże do ko­
stek. Zamieszczony obok model Ro­
sę and Blairman doskonale ilustruje 
te szczegóły.

Uwagi powyższe odnoszą się rów­
nież do sukien z plisowanymi spód­
niczkami, z tą jednakże różnicą, że 
sukni© takie odpowiednie są raczej 
dla podlotków, względnie dla mło­
dych, szczupłych kobiet poniżej trzy­
dziestki. Dopuszczalna tu jest więk­
sza rozmaitość fałdów, — mogą to 
być gęste, wąskie plisy, zaprasowane 
na kant, lub też szerokie kontrafałdy. 
Podobnie jak to ma miejsce przy ko­
stiumach, taki fason spódnicy wyma­
ga wielkiej prostoty dodatków. Za­
mieszczony przez nas model Vander- 
bildta podkreśla smukłość bioder ka­
mizelkowym krojem bluzki, Jedyną 
ozdobą jest tu wąski, kolorowy pa­
sek.

Fałdy są również bardzo odpowiednie dla młodych dziewcząt. Oto model 
Vanderbildta. Spódnicę zdobią szerokie kontrafałdy. baskinka Wykrojona jest 

jak kamizelka i przepasana wąskim paseczkiem

TK/tO PUSTELNIK
Ścieżkę prowadzącą do drzwi maleńkiej chatki nad 

Loch Lomond wydeptali ci, którzy poszukują naj­
lepszego gatunku szkockiego tweedu. Brązowy, 
zielony, rdzawy, oto kolory sukna wyrabianego przez 
Alexandra MacPhersona, którego ręczne krosna stu­
kają.od rana do wieczora w jego chatce „Inverhoul- 
lin“ w pobliżu wioski Tarbet.

MacPherson mieszka tu już od dziesięciu lat. 
a rzemiosła swego nauczył się od przyjaciół, spędziw­
szy szesnaście lat w przędzalni w Alva koło Stirling. 
Zaczął pracować „na swoim“ by mieć spokój i pędzić 
życie wśród wspaniałości krajobrazu szkockiego. Do 
wojny miał to czego pragnął: pracę i samotność, po 
czym okolicą zawładnęło wojsko, góry zaczęły się

roić od żołnierzy, marynarzy i lotników wszystkich 
sprzymierzonych narodowości. Wkrótce długie szere­
gi jeepów czekały w ogonku przed domkiem ,Inver- 
houllin“, a wyroby MacPhersona rozeszły się po ca­
łym świecie. Ci z owych żołnierzy, którzy przeżyli 
wojnę, wciąż jeszcze pamiętają o MacPhersonie 
i przysyłają mu zamówienia ze wszystkich stron 
świata. Najwięcej jego tweed ów idzie do Australii, 
Kanady i U.S.A. Tweed ten jest robiony ręcznie od 
A do Z, bowiem przędza jest również przędzona na 
miejscu — oczywiście o produkcji na wielką skalę 
nie może tu być mowy, ale MacPherson kocha samot­
ność i wcale nie pragnie zmienić trybu swego życia.

MacPherson. 'przy krosnach z r, 1877, które kupił sobie za 15 fantów

MacPherson sam przędzie

Przed chatką w Inverhoulila
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En g lish without Tears
iMDAY: Rea-dimgs from ,,Through the Loo- 

g135'3 "’ tlie f'amo‘us b<”ol£ bY Lewis Car«

JJmDAY: (Elementary) The Right Tense: U. 
h Present Continuous: -the verbs see, 

Ipar and smell. By A. S. Hornby. 
iFSDAY: (Elementary) ,,Ann and her
r randfather" conversation.
’rDNESDAY: (Elementarv) The story of 

puss in Boots", retold in simple English.

Lękcja sto dziewięćdziesiąta pierwsza
THE RIGHT TENSE—II

This >6 anotoer lesson about the Pre- 
t Continuous Tense. Last week we 

\.eWed you how there are some verbs 
Sjich are not generally used in this 
Pnse. Today we shall talk aibouit some 
none'of these verbs. Listen carefully 
0 (jje verbs in this convecoatnon and 
lojice which of them are in toe conti- 
1Oous form.

ТДПйЛ are we doing?
\Ve are giving am English lesson.
Thousands of people are listening to

These people can hear oiur voices 
»ut they oannot see us.

And we cannot see t-eni. (Sound of 
■jock ticking).
There is. a aleck on toe table. I am 

coking at ilt.
I am looking ait ilt, too. Our fete- 

щгв cannot see it.

They can hear it but they cannot 
ее it.
Thousands of people aire lieitenfmg 

0 th,!e lesson. They can hear our voi- 
;eg. They canniot see oor faces. They 
an hear the dock; they oannot see 
he clock.
What were toe chief verbs in those 

ectenoes? They were listen, hear, 
00k and see.

The verbs listen and look may be 
ised an the Cootauotus Tense.

Thousands of people are now Ifste- 
iing to this leusotn. I am looking at 
he dock,

Hear and see, with their ordinary 
neanjir.pt, are not used in toe Conti- 
umxis Tense. ■ ““...............
It is poosflble to use toe S-'mple Pre­

ent Tense and say: „I see the clock" 
.id „I hear toe clock”.
But it is more usual to say: „I can 

iea the clock" and „I aan hear toe 
lock".
Remember toe difference between 

nee and look at, between hear and 
Isten to. These four verbs are used 
itout the senses. Please name smo­
ker sense.

The sense of smell.
Listen to some examples wiltfh the 

-’erb smell.
The-e are some flowers here on toe 

able. Can fou smell them?
No, I oatn't smell toem.
Hold toe flowers up to your nose. 

•That are you doing? .'
, Tm holding toe flowers to my nose, 
n smelling them.
R>r toe eyes, we have two verbs, 

verb look—
I am looking at toe flowers.
"and toe verb see.
> can see
a clock on this table.
T°r the ears, we have two verbs.

‘"e verb listen—

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
Po angielsku słuchanie łekcji, nada® 
danych przez radio brytyjskie 
Codziennie w godzinach: 
°6.15—06 30 
»645—07.00 
03.45—09.00 
'2-30—12.45 
>3.30—13 45 
>645—17 00 
>7.45—18 00 
20.30-20 45
21 30-21 45
22 >5-22.30 __ ------- ------- .......... —
^eszczerde wiadomości, dyktowane powoli dla uczących

a:i9ielskieqo;
J2 >5-12 30 na fali: 31,50; 30,96; 25,30; 19,61; 39,42 m
5-15— 13.3O M faii: jygs, 456; -J67 m. 

19,00-19.15 na fali: 456 m.

na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
n-a 
na 
na

fali: 267; 41,32; 31 50; 25.30 m. 
fali; 17961 456, 49,59 ; 41,21 m.
fali: 1796; 456; 267, 49,59; 41.21; 
fali: 31,50; 30,96; 25,30; 19,61; 
fali; 456 m.
fali: 30,96-. 19,61 m,
fali: 267 ; 41.32; 31,50; 25,30; 19,- 
fali: 30,96; 19,61 m.
fali: 30.96; 19,61 m.
fali: 456; 49,59 ; 40 98; 31,17 m.

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family "
conversation.

FRIDAY: (Advanced) English Intonation Pra­
ctice: II. Second of a series of exercises in 
the use of the commonest English interna* 
toon patterns, by J. Desmond O'Connor 
Lecturer in Phonetics in the University of 
London.

SATURDAY: (Advanced)' Answers to Liste­
ners' Questions.

WŁAŚCIWY CZAS — II
Oto następna lekcja o czasie tera­

źniejszym w formę ciągłej W ze­
szłym tygodniu pokazaliśmy wam, 
jak się to dzieje, że są pewne cza­
sowniki, których nie używa się 
w tym czasie. Dziś będziemy mówić
o. jeszcze kilku takich czasownikach. 
Przysłuchajcie się uważnie czasowni­
kom w tej rozmowie i zwróćcie 
uwagę, które z nich znajdują się w 
formie cśągfej.

Co my robimy?
My dajemy lekcję angóefekiiiego.

. Tysiące ludzi nas słucha.

Ci ludzie słyszą (can hear) nasze 
głosy, aile nie widzą nas (cannot 
śee us).

I my też ich nie wildtąiimy (dźwięk 
tykającego zegara).

Oto zegarek na stole. Patrzę na 
niego.

Ja również patrzę na niego. Nasi 
słuchacze go nie widzą (Canniot see 
it).

Oni go słyszą (cau he-asj ale go nie 
widzą (caónóit see).

Tysiące ludzi słucha tej lekcji Oni 
słyszą fcain hear) nasze głosy. Oni 
nóe w'dzą (camnoł see) naszych twa­
rzy Oni słyszą (can hear) zegar, 
oni nie widzą (canncrt see) zegara.

Jakie były główne cariąownika w 
tych zdaniach? Były to listen — przy­
słuchiwać się. hen — słuchać, 
look — patrzeć i see — widzieć.

Czasowniki przysłuchiwać się — 
(listen) i patrzeć (look) mogą być 
użyte w formie ciągłej.

Tysiące ludzi przwsłuchuie się (are 
listening) teraz tej lekcji. Patrzę (lam 
lockiingj na tein zegar.

Słuchać (hear) i widzieć (see) w 
zwykłym znaczeniu nie są używane 
■w formie ciągłej. i

Można użvć zwykłego czasu teraź­
niejszego i powiedzieć: .Widzę (I see) 
zegar" i słyszę (I hear) zegar".

Ale częściej mówi snę- „Widzę 
(I can .see) zegair" i „Słyszę (I can hear 
zegar".

Zapamiętaj różnicę między see (wi­
dzieć) i look at (patrzeć na), między 
hear (słyszeć) i listen to (przysłuchi­
wać się). Tych czterech czćwwmków 
użwwa się w odnieś enti u do zmy­
słów. Proszę wymienić jakiś inny 
zmysł.

Zmysł węchu.
Posłuchajcie kilku przykładów z 

czasownikiem smell — wąchać.
Jest kitka kwiatów na stole. Czy 

możesz je powąchać?
Nie, nie mogę ich powąchać.
Przybliż kwiaty do swego nosa. Co 

robisz?
Przybliżam kwiaty do mego nosa. 

Wącham je (Tm smelliing them).
Jeśli chodzi o oczy, mamy dwa cza­

sowniki. Czasownik look — patrzeć.
Patrzę (I am looking) na kwiaty. • 

I czasownik see — widzieć.
Widzę (I can see) zegar ma tym 

stole.
Jeśli chodzi o uszy mamy dwa 

czasowmki. Czasownik listen — przy­
słuchiwać ®ę.

Thousands of people a>re listening., 
to this lesson.

—and toe verb hear.
They can hear the clock.
Look and listen are used in the Con. 

tenuous Tense; see and hear are gene­
rally used with toe verb can. But for 
the sense of smell there is only one 
common verb, the verb smell.

So smell is used in two ways — iin 
the Corutanjuous Tense, and ako with 
con.

I am holding the flowers to my no­
se. I am smelling them. •

Quit listeners cannot see the flo­
wers.

And they certainly cannot smell 
them.

Here is a short exercise. We want 
you to put the verb in these senten­
ces into the right tense. Remember 
that we have toe clock in front of us.

Whait on earth

don't know, my 
unpleasant, wha-

Lekcja sto dziewięćdziesiątą druga
GRANDFATHER'S BURGLAR

ANN: Grandfather! 
was that noise?

GRANDFATHER: I
dear. It was very 
tever it was.

ANN: You dont think it could be 
burglar, do you, Grandfather?

G'FATHER: If so, he must be a very 
clumsy burglar. Anar, to make a 
nio-’se Iflke that. We'd better go and 
see.

ANN: Hadn’t you better take your 
stick with you, Grandfather?

G'FATHER: Flow cam I take my stick 
with me, An®, when it is in the 
hall?

ANN: But if it's a burglar he may 
attack us.

G'FATHER: There’s no need to be 
nervous, Ann You stay here, by toe

...... fir^andJUgo and, see wha^htes.... ka..ft,ia pójdę j zobaczę,, co
doing. Er I thrtnk perhaps I m.giht Co |0 powiedzeć
as well take the poker with me­

ANN: I'm earning with you, Grand­
father... Oh, look. It's only the por­
trait of great-great-grandfather that 
has fallen down. The co-rd has gi- 
ven way and he has come off toe 
hook.

G'FATHER: Then I suppose we will 
have to hang him up again.

toe household steps.
Yes, Grandfather... Heine you 

Grandfather. Here are toe steps 
the coTd.

ANN: And we thought he was a bur­
glar!

G'FATHER: Well, I know your great­
great-grandfather wasn't exactly a 
saint, Ann—but he was never a 
burglar! Now get me some new cord 
and

ANN:
are, 
and

G'FATHER: Is that toe strongest cord 
• you have, Arun?

ANN: Yes, Grandfather. ■
G'FATHER: Well, I suppose I must 

use it then. Now measure a piece of 
cord the same lenght as the old one, 
Ann . and thread it through toe two 
rings at toe s-'des. Thats right. Now 
tie it m a knot at each Mng.

ANN. There you are, Grandfather.
G'FATHER: No woman can ever tie 

a knot properly. Let me do it. There! 
That'6 better Now hold toe steps 
for me, Ann, and then hand me up 
toe picture.

ANN: I think it would bg better if I 
climbed toe steps, and you held 
them for me, Grandfather.

G'FATHER: Nonsense, Ann. The pic 
tore is far too heavy for you. Now 
the®. Are you 6>ure file steps are 
steady? Up we go then. One... two... 
three...

ANN: I think that'6 quite high enough, 
Grandfather. I'm sure you can reach 
the hook'from there.

G'FATHER: Yes, Ann, Hand me toe 
picture now Tliere... is that sti-aight?

ANN: Not very. Grandfather. It’s too 
high on this side.

G'FATHER: Is that better?
ANN: Yes, that's straight now, Grand., 

father... (Crash) Oh, toe picture has 
fallen down agouti! Poor greaf- 
great-girandfatiher!

G'FATHER: I told you that oosd 
wasn't strong enough, Ann.

ANN: The cord hasn’t broken, Gramd- 
fallhea-. It's jte .taat toat's com® tm’ 
dotnal

Tysiące ludzi przysłuchuje się (are | 
listening) tej lekcji — i czasownik = 
hear — słudhać. 1

Oind 6łyszą (can hear) zegar.
Look (patrzeć) i listen (przysłu-dhi- g 

wać się) są używane w formie ciągłej; g 
see (widzieć) i hear (słyszeć) są za- g 
zwyczaj używane z czasownikiem g 
can. Ale jeśli ahodzn o zmysł węchu | 
jest tylko jeden wspólny czasownik g 
smell — wąchać. Tak więc smell u- g 
żywany jest w dwojaki sposób — wg 
formie ciągłej, a także ze słowem can. |

Podnoszę (I am holding) kwiaty do g 
mego nosa. Wącham (I am smelling.) | 
je- |

Nasi słuchacz© nóe widzą (camnot § 
see) kwiatów. g

I z pewnością nie mogą ich. pową- g 
chać.

Oto krótkie ćwiczenie. Chcemy j 
abyście dali w tych zdaniach czaso- | 
wnik we właściwej formie. Parnię- g 
tajcie, że mamy zegar przed sobą. g

Ćwiczenia podajemy po angielsku.
1.
2.
3.

s 
z 
I

We (look) at this clock.
We (see) the hands on the clock. 
You (hear) the ticking of 
clock.

the

g

ten

Co- 
nie-

I i5

Najle-

wziął

wziąć

ZŁODZIEJ DZIADKA
ANNA- Dziadku! Cóż znaczy 

hałas.
DZIADEK: Nie wiem moja droga, 

kolwiek to było, było bardzo 
miłe.

ANNA: Nie sądzisz, że to mógł być 
Włamywacz, czyż nie dziadku?

DZIADEK: Jeśli taik, rnusiał to być 
bardzo niezgrabny włamywacz, An­
no. żeby zrobić taki hałas, 
piej pójść i zobaczyć.

ANNA: Czy nie lepiej, żebyś 
laskę ze sobą dziadku? ,

DZIADEK: Jak mogę ze sobą 
laskę Anno kiedy ona jest w hal­
lu?

ANNA: Ale jeśli to jest włamywacz 
może nas zaatakować.

DZIADEK: Nie ma powodów do stra­
chu, Anno, Zostań tu koło komin­
ka. ,:ą ,ja pójdę .i zobaczę,,co on robi. 
Co to chclałem powiedzieć — są­
dzę równie dobrze mogę wziąć ze 
sobą pogrzebacz.

ANNA: Idę z tobą dziadku... Oh, patrz 
patrz. To tylko portret pra-pradzóad- 
ka spad! na ziemię. Sznur 6ię urwał 
i obraz spad! z haka.

i a

3

że 
z

bę- 
рю-

to on

DZIADEK: Wobec tego myślę, 
dzźemy musieli zawiesić go 
wrotem.

ANNA: A myśmy myślel-i, że 
był włamywaczem!

DZIADEK: Tak, wiem, że twój pra- 
pradziadek by) niecatem święty, 
Anno — ale nigdy nie bvł włamy­
waczem! A teraz przynieś mi jakiś 
nowy sznur i drabinkę.

ANNA: Tak. dziadku... Oto masz 
dziadku. Tu jest drabinka i sznur.

DZIADEK: Czy to jest najsilniejszy 
sznur jaki masz, Anno?

ANNA: Tak, dziadku.
DZIADEK: No. wobec tego muszę go 

chyba użyć. Teraz odmierz kawałek 
ze sznura tej długości, co stary. 
Ann>o i przewlecz przez dwa kółka 
po bokach. W porządku. A teraz 
zrób węzeł przy każdym kółku.

ANNA: Już dziadku.
DZIADEK: Żadna kobieta nrie potrafi 

dobrze zawiązać węzła. Pozwól mi 
to zrobić. Gotowe' Tak jest lepiej. 
A teraz potrzymaj nr. drabinkę, An­
no, a następnie podaj mi obraz.

ANNA: Sądzę, że byłoby lepiej, gdy­
bym ia weszła na drabinkę, a ty 
przytrzymałbyś ją dla mnie, dziadku.

DZIADEK: Nonsens, Anno. Obraz jąst 
o wiele za ciężki dla ciebie. No te­
raz. Czy jesteś pewna, że drabinka® 
trzyma się mocno? Idziemy zatem w 
górę. Jeden... dwa... trzy...

ANNA: Myślę że to jest już dość wy­
soko. dziadku. Jestem pewna, że mo­
żesz dosięgnąć stąd haka.

DZIADEK: Tak Anno. Podaj mi teraz 
obraz. —• Tak.. Czy tak jest prosto?

ANNA: Ni© całkiem dziadku. Jest za 
wysoko z tej strony.

DZIADEK: Czy tak tepiej?
ANNA: Tak, teraz jest prosto, dziad­

ku..; (Trzask) Oh, obraz spadł zno- i 
wu! Biedny pna-pradiziadeki

IliUi

I

DZIADEK: Mówiłem ca,, że sznur nie 
był dość mocny, Anno.

ANNA: Sznur się nie zerwał dziadku, 
Te węza! вд Kwwiązełj ____

Final clauses or sen* 
fences of purpose

Purpose may by expressed by (1) 
to, (2) in order to, (3) so as to, all 
followed by the infinitive, ar by (1) 
that, (2) in order that, (3) so that, fol­
lowed by may or might, shall or 
should used with an infinitive.

If in order to or so as to are used, 
the infinitive must refer to the subject 
of the principal sentence.

The sequence of tenses must be ob­
served carefully.

Exg. I sent him to get hits book. 
(To get here refers to the object him).

I sent him in order that he might 
get his book ((because in order to 
would make the infinitive get refer to 
the subject I).

The boy ran to school, so as to be 
in time.

The teacher 6peaks slowly, so that 
his pupils may be able to understand.

The king makes laws, to order that 
his realm may be well-governed.

Lest — in order that not, as:
Ex. He ran away lest he 6thould be 

condemned.
I will remind you, lest you forget.

Idioms with ,,inw
In general (generally).
In debt.
In ink. in pencil ete.
In sight (near enough to see).
In fear in terror. (I was in great 

fear lest he should be ill).
In anger (Do riot speak .'n anger).
To get in a rage, passion, fury ete.
In distress, sorrow etc., in prospe­

rity (expressing states or conditions in 
which a person o<r a thing may be).

Exg. The house is in ruin, decay etc. 
He is in-great distress.

In a style (this house is built in A- 
rabiam style).

In health: in good health, bad 
health.

In flower, in leaf (The tree is 
flower).

In case (— if by chance) In case 
you do not know I will tell you.

In (a language) — he- wrote in En­
glish

To be interested in a person or 
thing.

In an hour’s time (after an Iiout).
In a manner, in a way.
To 6e-t in motion.

To indulge in. indulgence in.
In conclusion.
To be oaught in a lie.
One in ten.

. In spite.
In spite of.
In honour of.

Laugh and Learn
At a dinner at the Mansion House 

three foreign Consuls were present, 
to whom the Lord Mayor wished to 
do honour by drinking their healths. 
He accordingly directed the toast­
master to announce „The healths of 
toe three present Consuls". The toast­
master however, mistaking the words, 
rose and announced: „The Lord Mayor 
drinks toe healths of the „three pc*" 
cent Consols".

A victim of sea-sickness described 
his sensations: The first hour I was 
afraid I should d:e, and the second I 
was afraid I shouldn't.

She: I notice Doctor Singleton cal­
ling at the house of that young widow 
almost every day. She must be prety 
ill.
. He; Я1,, enly даШу.

neanjir.pt
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„Czerwone Smoki" odwiedzą Europą
Prawdopodobnie w sezonie pił­

karskim 1949 r. Walijski Związek 
Piłki Nożnej zorganizuje 'oumée 
6wej reprezentacji po Europie. By­
łoby to pierwsze tego rodzaju 
tournée Walijczyków.

Piłkarze zespołu Walii należą 
wszyscy do drużyn ligowych, a 
wielu z nich gra w reprezen acji

Milburn — środkowy napastnik drużyny Newcastle Vnited to godny na­
stępca słynnego Łowiona na stanowisku kierownika ataku angielskiego. Na 
zdjęciu: Milburn w czasie meczu Anglia—Szwajcaria, ..podczas którego za­

błysnął wielki talent tego gracza.

Yeovil — sensacją 4-tej rundy pucharu
Nadzwyczajną sensacją 4-tej 

rundy rozgrywek o puchar Angiel­
skiego Związku Piłki Nożnej było 
■zwycięstwo trzeciorzędnej dru­
żyny Yeovilu (o sukcesie trzecio- 
rundowym óego ■ małomiasteczko­
wego zespołu pisaliśmy już w jed­
nym z poprzednich numerów) nad 
silną drużyną pierwszej ligi, Sun_ 
derląndem. Yeovil wygrał w s'o- 
sunku 2:1. Już poprzednia wygrana 
Yeovilu z Bury była powodem 
wielkiego rozgłosu w brytyjskiej 
prasie spor owej. Tym razem suk­
ces okazał się jeszcze swie'niej- 
szy. Na małym boisku Yeovilu ze­
brała się maksymalna na miejsco­
we sosunki liczba 17.000 widzów. 
Całe miasto ozdobiono flagami na 
przyjęcie gości. Ci przyjechali tu 
wierząc w swe zwycięstwo,. Tym­
czasem op. ynrzm ten okazał się 
błędny. Atak Yeovilu zaskoczył i 
oszołomił przeciwników. Obrona 
Sunderlandu wypadła słabo, atak 
również robił wiele błędów. Rzecz 
to zadziwiająca, aby zespół, grają­
cy już 50. rok w pierwszej lidze 
mógł wypaść tak słabo zarówno w 
podaniach, jak i w ataku. Pierw­
sza połowa meczu zakończyła się 
jednobramkową przewagą Yeovi­
lu. W drugiej połowie Sunderland 
wziął się dó roboty i zaczął mocno 
naciskać na bramkę przeciwnika. 
Yeovil bronił się dobrze. Jednako­
woż padła wyrównująca bramka 
Remisowy wynik utrzymał się aż 
do końca.. Zarządzono więc do­
grywkę. Napięcie widzów wzrosło 
do ostatecznych granic Po kilku­
nastu nr nutach okazało się, że 
Sunderland wypadme z dalszych 

Anglii. Występując w barwach 
swego kraju, noszą czerwone ko­
szulki, dla .ego jeż otrzymali na­
zwę „Red Dragons". Reprezenta­
cja Walii rozgrywała dotychczas 
na kontynencie jedynie mecze z 
Francją w Paryżu (w 1933 zremi­
sowała 1:1;'1939 Francja wygrała 
2:1), Walijczycy pragną więc spot- 

rozgrywek: Yeovilczycy strzelili 
bramkę. Po meczu uradowani wi­
dzowie wynieśli z boiska swych 
reprezentan ów na rękach. Poza 
tym sensacyjnym meczem cz« ar­
ia runda przebiegła tak jak po­
wszechnie przypuszczane. Pewną 
niespodzianką była jedynie prze­
grana zeszłorocznego mstrza pier­
wszej ligi — Arsenału, k óry zo­
stał pobity przez Derby County w 
stosunku 1:0. Arsenal wypad! na- 
ogół słabiej niż zwykle. Drużyna. 
k‘óra w zeszłym sezonie zdobyła 
puchar — Manches er United — 
musiała się zadowolić remisem z 
drugoligowym klubem Bradford, 
War o , też zanotować zwycięstwo 
Hullcity nad Grimsby. Odznaczył 
się tu kapitan drużyny Car er, da­
wny reprezen'an*. Derby County i 
zarazem reprezentacyjny napast­
nik angielski.

Pełne wyniki gier 4-<'ej rundy 
przedstawiają się następująco:

Aston Villa — Cardiffcity 1:2, 
Bradford -— Torquay 1:0; Chel­
sea — Everton 2:0; Derby County 
—Arsenal 1:0; Gateshead—Wesit- 
bromwich Albion 1:3; Grimsby 
Town — Hullcity 2:3; 1 eicęs er
City — Preston Nor h End 2:0; Li­
verpool — Not'scoun'y 1:0; Lu­
ton —■ Walsall 4:0; Portsmou h —• 
Sheff-’eld Wed. 2:1; Rotherham — 
Burnley 0:1; Sheffield U. — Wol­
verhampton Wanderers 0:3; Yeo­
vil — Sunderland 2:1.

Następujące trzy remisowe spot­
kania mają zostać powtórzone: 
Manches'er U, — Bradford 1:1; 
Newnort County — Hutdersfeld 
3:3; Stoke City — Blackpool 1:1. 

kać się obecnie z drużynami Bel­
gii, Szwajcarii i o ile to będzie 
możliwe — Porugalii. Podróż od- 
będą zdaje się samolo.em. Zespół 
składać się ma z 16 graczy, kapi­
tana, trenera i grupy sędziów. Ka­
ptanem będzie zapewne jeden z 
największych brytyjskich działa­
czy piłkarskich Ronnie Burgess. 
Jako skrzydłowy pomocnik. Bur­
gess zalicza się do najlepszych 
graczy świata. Ronnie to niezwy­
kle aktywny zawodnik: na boisku 
jest zawsze wszędzie tam. gdzie 
go najbardziej potrzeba. Można by 
śmiało powiedzieć, że dla Burges- 
sa mecz piłkarski jest właściwie 
biegiem mara .ońskim. Stwierdza­
jąc wyjątkową kondycję '.ego 
gracza warto nadmienić, że kilka 
la. temu przeszedł on poważną 
chorobę — tak iż uważano jego 
karierę piłkarską za skończoną. 
Zwolniono go nawet z lo nictwa, 
w którym służył. Ronnie Burgess 
wyleczył się jednak zupełnie i o- 
becnie niewielu ma sobie równych 
jakp pomocnik i kapitan drużyny. 
Obawiano się również o losy in­
nych gwiazd piłkars..wa walijskie­
go. Oto np. Walley Barnes, lewy 
obrońca, przez szereg miesięcy nie 
mógł uczestniczyć w meczach z 
powodu kon.uzji przegubu, a 
Tommy Jones, środkowy pomoc­
nik, przez 8 miesięcy leczył po­
dobną kontuzję. Aubrey Powell, 
prawy łącznik, złamał nogę i bano 
się, że nigdy już nie będzie grał 
w football. Cierpliwość wymienio­
nych graczy i troskliwe leczenie 
pozwoliły im wrócić do gry, k óra 
tak lubią. Walia jest naturalnie 
uradowana.

„Najlepszy brytyjski środkowy 
napastnik" — oto epi et jakim ob­
darzano Trevora Forda, kierowni­
ka ataku Walii, podczas ostatnie­
go spo kania międzynarodowego. 
Zespół walijski gra podobnie jak 
Anglicy — z pewną jednak różni­
cą, co war..o podkreślić ku uwa­
dze drużyn kontynentalnych. Wa­
lijczycy starają się przeprowadzać 
każdą swą akcję z podwójną 
szybkością. Nie są wprawdzie tak 
doskonali technicznie jak Anglicy 
— lecz są równie niebezpieczni. 
Grają z taką żywością i zapałem, 
że muszę stwierdzić, iż niewiele 
równych im drużyn widziałem.

Pewnego razu — było ćo kilka 
lat temu — drużynie walijskiej 
zabrakło rezerwowego gracza. 
Trener drużyny wszedł więc na 
boisko i spisał się doskonale.

Tyle o drużynie i grze Walij­
czyków. A 'teraz parę słów o Wa­
lijskim Związku Piłki Nożnej. Ko­
lebką jego była północna część 
kraju — na południu bowiem wię­
kszą popularnością cieszyła 6ię 
gra w rugby. Powoli piłka nożna 
zaczęła zyskiwać sobie zwolenni­
ków i na południu, a dziś płd. Wa­
lia jest silniejsza w piłkarstwie od 
północnej. Cen.rala Związku znaj­
duje się jednak nadal w malowni­
czym miasteczku północnym — 
Wrexham. Związek walijski zor­
ganizowany jest podobnie jak an­
gielski, szkocki czy irlandzki.

Podczas ostatniego spotkania 
Walii z Anglią, Anglicy wygrab 
zaledwie w stosunku 1:0 po bar­
dzo wyrównanej grze.

Pierwszy swój mecz międzyna­
rodowy rozegrała Walia w roku 
1876 ze Szkocją, przez k.órą zre­
sztą zos.ała wówczas pobita. W 
następnym roku Związek z zapa­
łem przys.ąpił do organizowania 
rozgrywek pucharowych. Od tego 
czasu postęp piłkans.wa walijskie­
go był ogromny. Ośmiokrotnie zdo­
byli Walijczycy mis. rzos1 wo w 
międzynarodowym turnieju. Wie­
lu słynnych na cały świat piłkarzy 
nosiło popularne czerwone koszul­
ki. John Graydon

Wyniki konkursu sportowego 
„Czy znasz sportowców brytyjskich?“

Z zadowoleniem stwierdzili­
śmy, że konkurs nasz wzbudził 
wielkie zainteresowanie wśród 
czytelników Głosu Angin. Od­
powiedzi nadesłało około 1000 
osób I :o przeważnie odpowie­
dzi trafne na pierwszych sześć 
pytań.

Najgorzej było z pykaniem o- 
s atn-m. Musimy się tu uderzyć 
w piersi i ze skruchą wyznać, 
że zrobdiśmy celową pomyłkę. 
Otóż zamiast fotografii Jeanet­
te Altwegg zamieściliśmy zdję­
cie Daphne Walker. Niestey, 
niewielu czytelników poznało 
się na tym błędzie. Na siódme 
py.anie odpowiedziało trafnie 
zaledwie pięć czy sześć osób. 
Trafne rozwiązanie tego py.a- 
nia powinno było brzmieć mniej 
więcej tak: „mistrzynią W. Bry­
tanii jest Jeaned.e Al.wegg. ale 
zdjęcie .przedstawia Daphne 
Walker".

Nie gniewajcie się Czytelnicy 
za ten kruczek. Wychodziliśmy 
bowiem z założenia, że k o na­
prawdę zna ze zdjęć spor’ow- 
ców brytyjskich, nie da się 
wziąć na kawał.

Musimy też zauważyć, że nie 
udało się uzyskać nagrody tym 
Czytelnikom, którzy zasięgali 
w sprawie odpowiedni konkur­
sowych porady jednego z pism 
sportowych. To nie było „fair". 
Lepiej liczyć zawsze na własne 
siły.

Kto uzyskał nagrody? — to 
pytanie na pewno pochłania 
teraz wszystkich.

Otóż I nagrodę (3.000 zł) wy­
losowała Maria Nagiżynówna 
z By.omia; II nagrodę (1.000 zł) 
Piotr Gałaś z Krakowa, III na­
grodę (1.000 zł) Emilia Dubekz 
Bielska.

Pieniądze wysłahśmy pod! 
wskazanymi adresami,

A teraz jak wygląda prawi­
dłowe rozwiązanie konkursu? 
(Podajemy same odpowiedzi).

7 A

Po lewej stronie T. Mol tram — 
Brytyjczyk. Po prawej Hebda — je­
den z najlepszych tenisistów pol­
skich.

Freddie Mills w walce z Leśne- 
vìchem.

Maureen Gardner.

Donald Finlay — nie zajął żad­
nego punktowanego miejsca, gdyż 
upadł w czasie ■ jednego z przed- 
biegów, potknąwszy się przed 
metą.

Tenisista

Reg Harris — II miejsce w sprin­
cie na dystansie 1000 m. Jego prze­
ciwnik — Włoch Ghella zajął pier­
wsze miejsce.

DapWZdjęcie przedstawia
Walker, a nie mistrzyinę W. BrY 
tanii Jeanette Altwegg, zdobyć' 
czynię trzeciego miejsca na 
piadzie.

•Wydawca: Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych. — Redaguje; Komitet Redakcyjny. — Adres Redakcji: Kraków, Garncarska 14/2. — Redaktor przyjmuje od godz. II—12-
Adres kolportażu: „Czytelnik" Kraków. Powiśle 7. Adres prenumeraty: Kraków. Garncarska 14/2. — Prenumerata miesięczna przez urzędy pocztowe 62 zŁ

' , Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1


